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NOWA PROWOKACJA
ZNÓW STRZAŁY NA GRANICY POI ShO - NIEMIECKIEJ

Dnia 13 b. m. o godz. 19.30 
na granicy polsko - niemieckiej w 
pow. gniewskim, na odcinku gra­
nicznym Wielkie W iosło, na pra­
wym brzegu W isły, miało miejsce 
zajście między grupą .obywateli 
niemieckich, . znajdujących się na 
granicy, a strażnikiem polskim 
podczas legitymowania obywatela 
niemieckiego, . przechodzącego 
granicę. W trakcie zajścia miały 
paść strzały ze strony .obywateli

niemieckich w  kierunku strażnika, 
nie raniąc go jednak.

W sprawie powyższej staro­
sta gniewski p. W eiss porozu­
miał się z landratem w K widzyni« 
celem przeprowadzenia wspól­
nych dochodzeń na miejscu, na oo 
landrat kwidzyński .wyraził swą 
zgodę, obiecując, zależnie od w y­
ników dochodzeń, odpowiednie 
ukaranie winnych.

DZIEŃ POLITYCZNY

Pan Prezydent w Wilnie
UROCZYSTY WJAZD PRZY SALWACH ARMATNICH I BICIU'

DZWONÓW

Knieie puszczy rudnickiej, 
przez które biegnie granica w oje­
w ództw a wileńskiego, witały w 
dniu dzisiejszym Dostojnego Go­
ścia, Prezydenta Rzplitej. O godz. 
‘7.30 na most na rzece Solczy, 
tw orząc0’1 pranie? wojew ództwa, 
zajechały samochody zamków?.

Po powitaniu P. Prezydent 
Wraz z wojewodą wileńskim i 
św itą, odjechał do Wilna.

W jazdowi Głowy Państw a do 
hiiasta towarzyszyły salwy armat 
rie. Uderzono w dzwony we 
Wszystkich św iątyn iach" wileń­
skich. Przy dźwiękach hymnu 
państw ow ego P. Prezydent przy­
był na historyczny plac przed 
O strą Bramą.

P. Prezydent wszedł w Ostrą 
Bramę. Na dole, u wejścia do 
krużganku, oczekiwał Głowę Pań 
stw a m etropolita wileński, ks, 
arcybiskup Jałbrzykowski, w oto­
czeniu duchow ieństw a. P. Prezy 
dent udał się schodami na górę 
do kaplicy nad O strą Bramą, 
gdzie jaśniał nad tłumami odsło- 
n<ęty cudowny obraz Matki Bo­
skiej, przybrany mnóstwem kw ie­
cia i otoczony dziesiątkami jarzą ­
cych się świec woskowych. Od

Klęska bezrobocia
°koło 3 miljonów ludzi bez pracy

B e r l i n ,  15 c z e r w c a  (tel). 
Według urzędowych danych licz 
oa bezrobotnych w Niemczech 
Wynosiła pod koniec maja 
r- b. 2.689.000. W porównaniu z 
Poprzednim rokiem jest ona w yż  
sza w tymże czasie o 1.290.000. 
Jakkolwiek liczba bezrobotnych 
sezonowych zmniejsza się, przy­
bywają na ich miejsce robotnicy 
irzem ysłowi, którzy wskutek 
kryzysu utracili zajęcia.

ołtarza przemówił w krótkich pod 
niosłych słowach ks. arcybiskup 
Jałbrzykowski w tern sanctuar 
jum narodowem składając G ło­
wie Państw a należny hołd. Na­
stępnie książę kościoła odprawił 
modły. Z Ostrej Bramy P. Prezy 
dent Rzplitej wśród szpalerów 
wojskowych, poza któremi gro­
madziły się niezliczone tłumy lud 
ności, przez pięknie udekorowane 
chorągwiami i zielenią ulice m ia­
sta odjechał do pałacu rep rezen ­
tacyjnego, gdzie zamieszkał.
P. Prezydent w Wilnie

M ą ż 
p rz y s z ło ś c i

Lord Beayerbrook — zwiastun 
odrodzenia konserwatyzmu

L o n d y n ,  15 c z e r w c a ,  
(tel). W pływy lorda Beaverbro- 
oka dają się w życiu politycznem 
Anglji co raz bardziej odczuwać. 
W chwili ukazania się pierwszych 
rys politycznych imperium, w  
chwili, gdy sprawa bezrobocia 
stała się palącą kwestją stanu, 
lord Beaverbrook rzucił hasło 
unji gospodarczej imperjum, któ­
ra znalazła wielu zwolenników.

W konserwatywnych sferach 
gospodarczych Anglji uważają lor 
da Beaverbrooka za zwiastuna, 
który odrodzi konserwatyzm an­
gielski.
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REWIZJA 
TRAKTATÓW

propozycja sen. Boraha

B u d a p e s z t ,  1 5 c z e r w c a .  
„Paster Lloyd" przynosi jako ar­
tykuł wstępny wywiad swego 
korespondenta nowojorskiego z 
senatorem Borahem, który ośwlad 
czyi. Iż traktat wersalski i resztę 
traktatów pokojowych uważać na 
leży za niebezpieczne dla spoko­
ju europejskiego.

Rewizja ich doprowadziłaby 
do ufundowania pokoju na lepszej 
podstawie.

W maju r. przyszłego zamie­
rza Borah przybyć do Europy i 
odwiedzić Węgry. (Pol. Aj. Tel.).

NARADY 
W  SP R A W IE  KONKORDATU

W  dniu 1 3  b. m. odbyła się ko­
lejna konferencja  w biurze ep isko­
p atu  polskiego celem om ów ienia 
zagadnień, zw iązanych z k o n k o r­
datem .

W  konferencji wzięli udział 
członkow ie kom isji papieskiej, J- 
E . ks. biskup łom żyński Łukom ski 
o raz przedstaw iciele rządu, dyrek­
to r departam en tu  w yznań w Min. 
W y zn ań  R eligijnych i O św iecenia 
Publicznego p. P o tock i, szef b iura 
P rez. R ady M inistrów  p. P iętak  i 
naczelnik w ydziału w min. R eform  
R olnych K orw in  P iotrow ski.

NARADY GOSPODARCZE
P o pow rocie min S karbu  M atu ­

szew skiego z urlopu  w ypoczynko­
wego, oczekiw ane są narady  przy 
udziale sfer gospodarczych w sp ra ­
wie refo rm  podatkow ych.

PRZED SE SJA  N A D ZW YC ZA J­
NA SENATU

Przew odniczący senackiej komi- 
syj w porozum ieniu  z m arszałkiem  
S zym ańskim  w yznaczyli na środę 
dn. 18  b.m. przed południem  p o ­
siedzenie k o m isy j: zagranicznej, o- 
św iatow ej, p raw nej, gospodarstw a 
społecznego i skarbow o-budżeto ­
wej.

R ozpatrzone będą p ro jek ty  8 
ustaw , m. m. o d robnych  dzierżaw ­
cach i now ele do ustaw  o ochronie 
lokatorów , u s tro ju  sądów  po ­
w szechnych i stosunkach  służbo ­
wych nauczycieli, k tó re  to  ustaw y 
w ejdą w tym  dniu pod obrady  ple­
num  Senatu.

N a w to rek  dnia 1 7  b. m. zw oła­
na została konferencja p rzedstaw i­
cieli klubów  senackich s tronn ic tw  
parlam entarnych  t. zw. C entro lew u 
dla om ów ienia w spólnej akcji w 
zw iązku z zw ołaniem  sesji nadzw y­
czajnej Senatu.

PIFC7FC  
P A Ń ST W A  POLSKIEGO
M ennica P aństw ow a sporządzi­

ła  specja lną pieczęć P ań stw a P o l­
skiego. Pieczęć ta  znajdow ać się 
będzie na przechow aniu  u P rezesa 
R ady M inistrów . Pieczęć p aństw o­
wa używ ana jest ty lk o  do w ażniej 
szych dokum entów , noszących cha 
rak te r uroczysty  i jest tłoczona na 
wosku.

ODEZWA CENTROLEWU
PRZED KONGRESEM KRAKOWSKIM — W DNIU 29 B. M,

„Fruwając? cyrk11
Słynna eskadra amerykańska 

w Warszawie.
N a lo tn isku M okotow skiem  w 

W arszaw ie w ylądow ała w czoraj 
popołudniu  słynna eskadra am ery­
kańska fabryki sam olotów  C urtiss- 
W righ t, zw ane ,,fruw ającym  cyr­
kiem ". N a lo tn isku przyjm ow ali 
lo tn ików  am erykańskich  p rzedsta­
wiciele lo tn ictw a polskiego z sze­
fem  lo tn ictw a cywilnego pik. F ili­
powiczem  i zastępcą szefa lo tn ic­
tw a w ojskow ego płk. Abczyńskirr. 
na czele, o raz członkow ie am basa­
dy  am erykańskiej z charge d ‘affai- 
res p. W illeyem  i a ttache han d lo ­
wym p. Tanem .

D ziś o godz. 1 7 -ej na lo tn isku 
M okotow skiem  w W arszaw ie od ­
będzie się pokaz sam olo tów  am ery­
kańskich, podczas k tórego  lotnicy 
w ykonają szereg efektow nych ćw i­
czeń pow ietrznych.

Stronnictwa Centrolewu wyda 
ły wczoraj, w związku z zapowie­
dzianym na 29 b. in. w Krakowie 
wspólnym kongresem swoim, ode 
zwę do społeczeństw a, w którei 
wzywają je, aby wzięło udział v 
kongresie, dało na nim swobodny 
wyraz temu. co je gnębi i boli i 
powiedziało, co sądzi o obecnem 
położeniu Państw a i jakie widzi 
drogi wyjścia.

„Przedstawiciele w asi — głosi ode 
zwa — m ają  dziś UBta z a m k n ię te . . .  
Dziś więc wy sami przemówić musi 
cie“ .

„Taki stan  dłużej trw ać nie może 
— głosi dalej odezwa. — W alka o 
prawo, o ład 1 porządek praw ny w 
Państw ie, sta je  się w tych w a r u n k a c h  
nakazem obowiązku narodowego 
Walkę tę podjąć musi cały naród, prze 
dewszystkiem zaś zorganizowane m a­
sy robotników, włościan i inteligencji 
pracującej. Do walki te j W as Wzy 
wamy, Obywatele".

„Zgromadzeni z całej Polski w K ra 
kowie, stwierdziliśmy, że je s t wolą na 
sza niezłomną:

aby w Polsce raz wreszcie zapano­
wał ład, porządek i spokój wewnętr- 
ny;

aby jedyną podstawą rządów by­
ło równe dla wszystkich prawo, ?. n ie  
samowola jednostki, lub je j zauszni
l;ów;

aby ci, co rządy nad narodem 
spraw ują, za swe czynności i gospo 
c.arkę groszem publicznym byli przed 
przedstawicielami narodu odpowie­
dzialni;

aby naród przez swych przedsta­

wicieli miał pełne prawo kontroli, a
je j przedstawiciele możność wykony­
w ania tych obowiązkiem, do pełnienia 
których są powołani;

aby główmy wysiłek i troska na 
czelnych władz państwowych skiero­
wane były dla zapewnienia chleba i 
pracy miljonom rzeezom robotników 
i włościan, cierpiących dziś głód i nę­
dzę, z powodu bezrobocia i kryzysu 
gospodarczego, upadającym  pod cię­
żarem  nadm iernych podatków' i wy­
datków państwowych;

aby polityka naszego Rządu sta'-e 
miało to na oku, że lud polski gotów 
je st zawsze do obrony całości i nie­
podległości swej Ojczyzny gorąco je- 
cnak m iłuje pokój i pragnie dobrych 
stosunków ze swymi sąsiadam i;

aby wojsko, które naród ciężkiemi 
ofiaram i utrzym uje, służyło jedynie 
celom obrony Państw a i stało zdała 
od wralk o władzę i rządy w’ Państw ie"

W zakończeniu odezwy czytamy;
„Fundam entam i wolności narodo­

wej muszą być; wolność i dobrobyt 
najszerszych mas ludowych, które 
państw o żywią i utrzym ują, oraz be.- 
względne przestrzeganie prawa. Te 
fudam enty są dziś w Polsce zagrożo­
ne. Kongres, na który W as do K ra­
kowa wzywamy, musi te  fundam ent'" 
wzmocnić, musi wzbudzić w masach 
ludowych w iarę, że niema takich truci 
ności, z którychby Państwo wspólnym 
y/ysiłkiem swych obywateli nie wy­
szło zwycięsko, musi stwierdzić, że 
niema w Polsce takiej jednostki, k tó ­
ra by się mogła postawić ponad prawo 
i ponad naród cały".

G r a n  d i w  B u d a p e s z c ie
TRAKTATY POKOJOWE A POLSKA. — WYMIANA POGLĄ­

DÓW WĘGIERSKO - ITALSKIE

B u d a p e s z t ,  15 czerwca „Pes- 
ter Lloyd" zajmuje się w artykule 
wstępnym zestawieniem memorja- 
łu pacyfistycznego b rian d a  z one- 
gdajszą  dyskusją w izbie francus­
kiej w sprawie wydatków na uz­
brojenie Francji, przyczem autor 
stwierdza, iż przyczyna wydat­
ków tych leży w dużej mierze w 
izolacji Francji.

Dłuższy ustęp artykułu po­
święca autor Polsce, podkreślając 
m. in., ,yże przez ministrów Gran- 
diego i Zaleskiego stwierdzonem  
zostało, iż w najważniejszych  
problemach polityki m iędzynaro­
dowej niema żadnych różnic inte­
resów m iedzy Polską a W łocha­
mi. Polska—pisze dziennik — do­
chowa niewątpliwie w iary swemu 
sprzymierzeńcawi francuskiemu.

Fakt, że Włochy uważają za 
możliwe rewizję traktatu pokoju, 
nie powinien budzić w Polsce 0- 
baw. Pomysł obcięcia obszarów  
Polski nie mógłby nigdy  iv Euro­
pie znaleść oddźwięku. P rzez od­
budowę Polski nie uczyniono ni­
komu niesprawiedliwości, wprost 
przeciwnie stało się zadość od­
wiecznemu praw u spraw iedli­
wości. Co najwyżej spraw a kory­
tarza wymaga tak dla Polski jak 
i dla Niemiec korzystnego rozwią- 

j zania, opartego na wspólnem po- 
I rozumieniu Niebezpieczeństwo ze

strony sowietów nie jest dla Pol­
ski zbyt groźne, a żadne mocar­
stwo, któremu zależy na istnieniu 
Polski, nie będzie mogło mieć Pol­
sce za złe, że stara się zabezpie­
czyć wszelkiemi możliwemi gwa­
rancjami.

Minister Spraw  Zagranicznych 
wczoraj wieczorem do Budapesz- 
Italji p. Dino Grandi przybył 
tu, a dziś udaje się w dalszą drogę 
do Wiednia. W  czasie ostatniej 
w izyty prezesa Rady M inistrów 
hr. Bethlena w Rzymie, minister 
Grandi bawił w  Londynie, obecnie 
zaś pragnie skorzystać z okazji 
odwiedzenia członków rządu wę­
gierskiego. Minister Grandi za­
mieszka! w apartam entach posel­
stw a Italii. W ieczorem  minister 
pełnomocny Italji Arlotta wydal 
na część ministra Grandiego ban­
kiet, po którym ministrowie u ran - 
di, Bethlen i Valko przeprowadzi­
li wymianę poglądów w  spra­
wach, dotyczących zarówno Italjf 
jak W ęgier.

N ajw iększa Fabryka Pianin wFbJsc#
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H a n d e l z zag ran icą P r z e g lą d  p ra sy
JAKO ZWIERCIADŁO SYTUACJI GOSPODARCZE).

Bilans naszego handlu zagra-
: nicznego w maju r. b. wykazał 
przywóz wartości 196.700.000 zł.» 
wywóz zaś w artości 199.201.000 
zł., co daje nadwyżkę wywozu 
nad przywozem 2.501.000 zł. Po 

i okresie 27 miesięcy (kwiecień 
1927 —  czerwiec 1929), w ciągu 

, których handel z zagranicą dawał 
nam stale saldo ujemne (łączny 
deficyt w tym okresie wyniósł 
1687 milj. z ł.), mamy od 11 mie­
sięcy saldo dodatnie, w sumie 
w ynoszące 230 i pół milj. zł. Nie 

;jest ono tak w ydatne, jak  w po ­
przednim  okresie czynnego bilan­
su handlow ego (wrzesień 1925 — 
marzec 1927), kiedy saldo z 19 
miesięcy wyniosło 1082 milj. zł. 
wedle obecnego parytetu w aluto­

w eg o . Ta różnica jednakże wyni 
ka stąd, że jakkolwiek średnia 
miesięczna wywozu jest w  okre­
sie ostatnich 11 miesięcy o 26% 
wyższa niż w czasie aktywności 
bilansu handlow ego w latacn 
1925— 1927, to jednak o wiele 
wyższy jest zarazem  przywóz, 
który mimo przesilenia nie spadł 
lak silnie i w ciągu 11 miesięcy 
obecnie dał w  sumie 2425 milj. 
zł., a więc praw ie tyle, co po­
przednio w ciągu 19 miesięcy 
i 2582 m ilj.).

Aktywizacja naszego bilansu 
handlowego w roku ostatnim  jest 
wynikiem w spółdziałania dwuch 
czynników: wzmocnienia wywozu 
i wynikłego z przesilenia osłabie­
nia przywozu. Ten drugi atoli 
dopiero w ostatnich m iesiącach od

Przywóz, który w ciągu całego 
r. 1929, choć nieco słabszy niż 
w r. 1928, był jednak stale o 16—  
20% wyższy od średniej miesięcz 
nej za poprzednie 5-lecie (1924— 
1928), w  grudniu wykazał ostre 
osłabienie (o 1% poniżej średniej 
miesięcznej dla grudnia z lat 
1924— 1928), ruch ten zaś obni- 
żkowy bardzo silnie zaznaczył się 
w r. b. W obec średniej miesięcz 
nej z poprzedniego 5-lecia 
(1925— 1929) przywóz w  stycz­
niu był słabszy o 4% , w  lutym o 
15%, w  marcu o 24%, w  kwiet­
niu o 25% . Maj wykazał różni­
cę 22%, a więc nieco mniejszą od 
kwietnia.

Czy w tern względnem polep 
szeniu się przywozu w maju w 
stosunku do m arca i kwietnia mo­
żemy dopatryw ać się jednej 
z tych —  tak niecierpliw ie oczeki 
wanych w skazów ek —  że zao­
strzanie się przesilenia przeszło 
już swój punkt kulm inacyjny? 
Przedwczesnem  byłoby w yciąga­
nie z jednej tylko przesłanki zbyt 
daleko idących wniosków. Z dru 
giej strony bowiem, jeśli porów ­
namy sumę przywozu w  kwartale 
zimowym (grudzień —  luty) i 
wiosennym (m arzec —  m aj) w 
ciągu ostatnich lat, to zobaczymy, 
że w każdym roku przywóz wio­
senny, jako związany z urucho­
mieniem sezonowem większej czę 
ści produkcji, był silniejszy od zi 
mowego. W  r. 1929 polepszenie 
to wynosiło 29 milj. zł., w  r. 
1926 —  82 milj., w latach 1925

gryw a tu w ybitniejszą rolę, nie- i 1928 przeszło po  100 milj., a w
mai bowiem do końca r. z. głów­
ną przyczyną polepszonego bilan 
su było wzmożenie wywozu, któ­
ry poczynając od kwietnia w yka­
zywał co miesiąc sumy znacznie 
wyższe od któregokolwiek z lat 
poprzednich, zw łaszcza w lecie; 
.wywóz lipcowy przewyższał c 
55% średnią dla tego miesiąca w 
ciągu poprzedniego pięciolecia 
(1924— 1928), a tak samo było i 
w sierpniu. W jesieni i zimie 
wywóz zaczął się obniżać i róż­
nica wobec lat poprzednich s ta ­
w ała się mniejsza, jednak aż do 
lutego włącznie cyfry wywozu by 
ły ciągle jeszcze rekordowe.

Równocześnie zaczęło wpły 
wać w ydatnie na stan bilansu han 
dlowego pogorszenie przywozu. 
W  pierwszej połowie r. 1929 ob­
niżenie przywozu wobec pierw­
szej połowy r. 1928 było nieznacr 
ne, wynosiło bowiem tylko 6% . 
W  drugiej połowie r. 1929 obniż­
ka w  porównaniu z drugą poło­
wą r. 1928 wyniosła już 9% , 
pierwsze zaś 5 miesięcy r. b. w y­
kazują wobec analogicznego o- 
kresu r. z. obniżkę o 30% .

Porównanie roku obecnego z

r 1927 naw et 223 milj. Tym cza 
sem w iosna obecna —  jedyna —  
w ykazała obniżkę przywozu w sto 
sunku do zimy, o 41 i pół milj. 
zł.

Jeśli więc w cyfrach obrotu 
handlowego z zagranicą chcieli­
byśmy szukać podstaw  dla oceny 
sytuacji, to możemy je znaleść na 
razie tylko, o ile chodzi o przed­
staw ienie głębokości obecnego 
kryzysu. Dla prognozy na przy­

szłość będzie mógł dać pewną
podstaw ę dopiero miesiąc czer­
wiec, w  którym przywóz przy kon 
junkturze trwalej lekko się obni­
ża, a tylko przy popraw iającej 
się (jak to było w r. 1926) w y­
kazuje lelcką zwyżkę; w ruchu, ja 
ki się zaznaczy w roku bieżącym, 
będzie można wysnuć wnioski już 
dalej idące.

Także co do wywozu czerwiec 
da pewne cenne wskazówki. Na 
razie mamy od jesieni do czynie­
nia ze stopniowem osłabieniem 
się wywozu, który z 55%  ponad 
średnią miesięczną z poprzednie 
go 5-lecia doszedł w kwietniu do 
14, a w maju do 4%  nadwyżki 
ponad średnią i znajduje się od 
paru miesięcy mniej więcej na po 
ziomie z r. 1927. Jeżeli w czerw 
cu nie nastąpi w ydatne polepsze 
nie (coby daw ało dla całego lata 
prognozę dobrej kunjunktury), to 
na wzmożenie się wywozu w zna 
czniejszym stopniu możemy liczyć 
dopiero po zbiorach w październi 
ku i listopadzie.

Na razie, zamykając ten krótki 
przegląd, zwrócimy jeszcze u w a­
gę na cyfry całego obrotu handlo 
wego z zagranicą jako ilustrują­
ce stopień ożywienia gospodarcze 
go. W  r. 1929 w porównaniu z 
r. 1928 obroty te były o 56 mil­
ionów wyższe, sięgając rekordo­
wą sumę 5926 milj. zł. —  i to 
właśnie dzięki drugiej połowie 
roku, w której wzmożenie w yw o­
zu dało wzmocnienie obrobi o 
143 milj. wobec r. 1928. Obrót 
w ciągu 5 miesięcy r. b. jest uż 
znacznie słabszy. Kwartał wio­
senny w  stosunku do kwartału 
zimowego daw ał tu r^-ocznie nr, 
lepszenie, średnio o 40—80 milj. 
(w  r. 1927 —  243 m ilj.), nawet 
w r. 1926 polepszenie w yniośli 
21 milj. Obecnie mamy dn czy 
nienia z pogorszeniem się obrotu 
w okresie marzec —  maj wobe - 
okresu grudzień —  luty o 104 
milj. zł.

. .  Marian Grzegorczyk.

P r z e d  K o n g r e s e m
ZAKRES PRACY SEKCJI PEDAGOGICZNEJ

W  dniach od 26 do 29 czerw ­
ca r. b. odbędzie się w  Poznaniu 
P ierw szy  Krajowy Kongres Eu­
charystyczny. Będzie to najwięk­
sza manifestacja w dziejach Pol­
ski na cześć Jezusa Eucharysty­
cznego.

Kongres Eucharystyczny bę ■ 
dzie również terenem  poważnej 
pracy, która toczyć się będzie w 
piętnastu sekcjach na podstawie 
referatów  najpoważniejszych spe

iatami ubiegłemi przedstaw ia nam ! cialistów. W  usiłowaniach
następujące zastawienie wartości 
(w  miljonach zł. wedle obecneg ' 
parytetu) przywozu, wywozu i 
całego obrotu (przyw óz i wywóz 
łącznie) w ciągu pierwszych 5 
miesięcy (styczeń —  m aj) po­
szczególnych lat:
Lok
1925
1926
1927 
3928
1929
1930

Przywóz
1509,2

495,9
1138.6 
1475,9
1385.6 
969,4

Wywóz
905,5
811,2

1036,3
1010,8

986,0
1065,9

Obrót
2414.7 
1307,1 
2174,9
2496.7 
2.371,6 
20.35,3

Dla samego miesiąca maja cy 
fry te (w  tysiącach złotych) wy­
glądają jak następuje:
Rok
1925
1926
1927
1928
1929
1930

Przywóz
319.317

89.845
282.0G4
296.470
272.232
196.700

Wywóz
182.134
154.273
196.706
201.775
226.852
199.201

Obróć
501.451
144.118
478.770
498.245
499.084
395.901

nie może zabraknąć oczywiście 
i sekcji pedagogicznej. Ostatnia 
encyklika Ojca św. wyraźnie pod­
kreśla doniosłość wychowania w  1 
działaniu akcji katolickiej, gdyż 
właśnie na polu w ychowawczem  
pragnie m asonerja w ygrać bitwę 
przeciwko Kościołowi.

Z tego powodu P rym as Polski 
szczególną opieką otoczył sekcję 
pedagogiczną. Na jego polecenie 
zaw iązał się komitet organizacyj­
ny tej sekcji i zarząd, k tóry  do­
kłada starań, aby prace sekcji 
miały charakter naukowy i posu-

ścijańskiego oraz p, Ignacego Stei 
na, b. w icekuratora, pt. Na margi 
nesie encykliki Ojca św. o wycho 
waniu chrześcijańskiem“. Poza- 
tem przedłożone będą rezolucje, 
opracow ane przez ks. Ignacego 
Adamskiego.

Poza tymi sprawam i sekcja 
pedagogiczna przedłoży szereg 
innych, dotyczących pedagogiki 
religijnej i świeckiej. Koroną w szy 
stkich rozważań będzie wycho- 

tych wanie eucharystyczne młodzieży.
Osnową obrad sekcji pedago­

gicznej będzie wezwanie do ca­
łego Narodu, aby zrozumiał po­
trzebę wychow ania religijnego 
młodzieży w  rodzinie i szkole, 
aby zrozumiał potrzebę obrony 
przed naporem niedow iarstw a i 
masonerji i staw ił niezłomny opór 
tym  zakusom. Polska będzie kato 
Iicką, albo jej nie będzie Fakt ten 
uświadamiają już sobie coraz szer 
sze sfery.

Na obrady sekcji pedagogicz­
nej zaprasza rodziców i w ycho­
waw ców  z całej Polski. Komitet

NIESPOKOJNY FRONT.
Jednocześnie z doniesieniem 

lwowskiego pisma rosyjskiego 
„R u s s k i j G o ł o s" o rzeko 
mej ugodzie pomiędzy kolanu rzą 
dowemi a U. N. D. O. — korespon 
dent warszawski moskiewskich 
J  i  w i e s t i j" p. Bratin, po­
wołując sie na tygodnik przem y­
ski „Ukrainskij Hołos" donosi, że 
wśród członków „rządu Ukr. Re­
publiki Ludowej”, przebywających 
na terytorium  Polski, doszło do 
rozłamu właśnie na tle tej ugody. 
Ustępstwa, poczynione przez „b. 
ministra wojny U. R. L. gen. Sol­
skiego” — nie zyskały uznania ze 
strony p. Ant. Lewickiego, b. pre 
zydenta tej Republiki, k tóry uchy 
lił się od podpisania umowy i wy 
jechał do Pragi. Solskij miał się 
bowiem zgodzić na wyrzeczenie, 
się „dawnych miast polskich, Ka­
mieńca, Płoskirowa i Starego Kon 
stantynow a”. Wobec tego „Izwie- 
stja" już piorunują, pisząc:

— W iedzieliśm y jak spełnia 
Polska swe zobowiązania, w y­
pływające z  Traktatu R ysk ie­
go, lecz rokowania (?) co do 
przyszłych  zaborów, zawarcie 
,,umowy" z  ukraińskimi em i­
grantami — jest niezaprzecze- 
nie dla polskich militarystów  
now ym  krokiem  w ich polity­
ce awanturniczej".
Cytując w tej sprawie infor­

macje prasy rosyjskiej, ukraiń­
skiej i sowieckiej krakowski, za­
chowawczy „C z a s" pisze, że 
świadczą one, iż:

— ... na froncie ukraińskim  
wciąż jest niespokojnie, że w 
tej kadzi ustawicznie wrzącej, 
odbywa sie mącenie różnych  
rąk i dla różnych celów. Po­
w ażny niepokój, jaki słusznie 
odczuwamy  w sprawach, do­
tyczących naszych rdzennych  
granic zachodnich, nie powi­
nien nam pozwalać na za m y­
kanie oczu wobec chroniczne­
go niebezpieczeństwa, coraz 
wyraźniej zarysowującego sie 
od Wschodu, gdzie bolszewic­
ki imperializm Kominternu sio 
dla konia nacjonalistycznej 
irredenty naszych mniejszości 
nkraitiskich i białoruskich.”. 
„ G a z e t a  W a r s z a w -

s k a*’ artykuł „Russkiego Goło- 
sa” zaopatruje w taki kom entarz:

— P. Józewski był pod ko 
niec wojny wiceministrem rzą 
du ukraińskiego  w Kijowie, a 
potem i w służbie polskiej był 
ukrainoiilem i opiekunem nie­
podległościowego ruchu ukra­
ińskiego. Dlatego też układy  
jego z wrogo usposobioną do 
polskiej racji stanu separaty­
styczną partją ukraińska „Un- 
do” muszą wzbudzić niepokój 
i opinja publiczna winna doma 
gać sie wyjaśnień od rządu, ja 
ki charakter mają te układy i 
czy  naprawdę przyznano Ru­
sinom jakieś ustępstwa o „zna 
czeniu międzynarodowem". 
Spraw a ta istotnie nabrała już

takiego rozgłosu, iż wyjaśnienie 
naszego Rządu jest potrzebą pa­
lącą, z którą niemożna zwlekać.

stałbyusiep 3-ci Konstytucji 
sie fikcją!

C zy takim jest dach Kon­
stytucji? I czy  taka jest inten­
cja pow yższego przepisu? Art. 
2 Konstytucji organem Naro­
du w zakresie ustawodawstwa  
mianuje Sejm i Senat, a ni- 
gazie nie przyznano Prezyden  
towi R zeczypospolitej ani Se­
natowi prawa udaremniania 
w ładzy ustawodawczej Sejmu, 
wykonywanej w m yśl art. 25 
ustęp 3-ci na sesji nadzwyczaj 
nej.
W końcu organ P. P. S. pod­

kreśla, że od początku istnienia 
naszego Senatu w praktyce dla 
nikogo nie było rzeczą sporną, że 
zwołania sesji nie można rozdwo­
ić i że zwołanie jednej Izby z  na 
tury rzeczy łączyć się musi ze 
zwołaniem drugiej Izby.

Cóż, kiedy p. Car lubuje sie 
w „skrupulatności", o ile oczywi­
ście nie dotyczy ona praktyk wy 
borczych, i wynajduje takiego Du 
cha Konstytucji, o jakim nikt ni­
gdy nie śnił.

P RZERO ST OPTYMIZMU. 
„ G a z e t a  P o l s k a "  w 

artykule „Kongres histerji i zakła 
m ania”, występuje przeciw zapo- 
wedzianemu w Krakowie Kongre 
sowi ,,Centrolewu". Pismo „puł­
kowników” oświadcza:

— ... każdy spokojny oby­
watel kraju z tego co widzi 
dokoła siebie musi mieć po­
gląd, że  w Polsce panuje ład, 
porządek i spokój wew nętrz­
ny. Jest jednak pewna odręb­
na kasta ludzi, k tórzy  sami 
siebie wprowadzili w jakiś dzi 
wny trans, nie pozwalający 
im widzieć rzeczy  takiemi, ja 
kiemi są one naprawdę. 1 Nie­
szczęśni ci ludzie przeżyw ają  
stale gnębiący ich koszmar, 
któremu z  czasem nadały ich 
chore nerwy taką wyrazistość, 
że, być może, uwierzyli isto t­
nie iv jego obiektywne istnie 
nie.
Słowem, żyjem y wszyscy w 

prawdziwym raju i braknie nam 
jeno ptasiego mleka! Optymizm 
także bywa chorobą i jeżeli cho­
rują na nią politycy w okresie 
bardzo ciężkim dla Państwa, jest 
napewno niebezpieczną.

list

O DUCHA KONSTYTUCJI.
,,R o b o t n i k ” zaznacza, iż

Nauczyciele na emigracji
wakujące posady we Francji, 

Belgjl, Danji i Ameryce
Od początku roku szkolnego 

1930/31 będą w akow ały posady 
w szkołach polskich we Francji. 
Belgji, Danji, Argentynie i Bra- 
zylji. i

O warunkach ubiegania się o 
posady we Francji i Danji infor­
muje komunikat Dziennika Urzę­
dowego m inisterstw a W. R. i 
O. P. z r. 1929 Nr. 6 poz. 94, za­
znaczamy jednak, że mnożna u- 
posażeniowa we Francji wynosi 
obecnie 0.55 fr. szwajc. i że zna­
jomość języka francuskiego, jak­
kolwiek potrzebna, nie musi być 
udowodniona w  sposób określo­
ny w  komunikacie. W arunki, do­
tyczące posad w  Belgji, identycz 
ne jak odnośnie do Francji.

Te sam e warunki obowiązują 
również-odnośnie do posad w Ar

nęły naprzód spraw y w ychow aw  i Sekcji Pedagogicznej, Ks. dr. Jan
cze w Polsce.

Uroczyste posiedzenie sekcji 
pedagogicznej odbędzie się dnia 
28 czerw ca o godz. 11 w  Colle­
gium Minus U niwersytetu Po­
znańskiego. Na porządku dzien-

Kanty Noryśkiewicz, Prezes.

nym są re fe ra ty : Ks. K. Michał-1 ^  ^  
skiego: W ychowanie eucharysty­
czne szczytem  wychowania chrze 1

butfisjemy u 
im

s i

p. prem jera Sławka do Mar-J gentynie z tą odmianą, że mnoż- 
szałka Senatu był według w szel-, na uposażeniowa na tamtejszym 
kiego prawdopodobieństwa zreda-1 terenie wynosi 0.20 dolarów. Na- 
gowany przez p. Cara i tak pisze: uczyciele, w yjeżdżający do Ar- 

— Z rozumowania p. Cara gentyn., otrzymują prócz zw ro- 
wynikatoby, że Sejm  może na tu innych kosztów podróży, bilet 
wet uchwalać projekty ustawo  okrętow y w  formie konwojenta- 
we na Sesji Nadzwyczajnej, o ry. O posadach nauczycielskich 

 ̂ w Brazylji informuje komunika!
może iv ogólności wcale nie Dziennika Urzędowego minister- 
zw olyw ać Senatu, jeśli dosta- tw a W. R. i O. P. z r. 1928 Nr. 
teczna ilość senatorów zwoła- 1.3 póz. 221. Miejsce zatrudnię- 
nia sesji nadzwyczajnej nie za  nia odnośnych nauczycieli po ich 
żąda. W  ten sposób cel zwoła przybyciu do wymienionych k ra­
n/a sesji nadzw yczajnej Sej­
mu z  inicjatyw y posłów byłby  
udaremniony i przepis art. 25

jow, wyznaczają instruktorzy o- 
światowi, kierujący akcją oświa­
tową w  tych krajach.
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Francuska f5ota wojenna
NA CZWARTEM MIFJSCTJ W ŚRÓD FLOTYLLI ŚWIATA

Francuska flota wcjenna, z 
krota pragnie zrównać sic bota 
Italska. zajmuje czw arte miejsce 
na kwiecie wśród flot wojennych

lą, a potem stalą niklową, zahar­
towaną sposobem H arw ey‘a.

W zrost pancerza i artyleiji 
wyw ołał w zrost pancernika, od

R A D V STAREOO LE K A R ZA

ZNACZENIE SOLI MINERALNYCH

Wnych pańoćw. Dotychczas pierw | którego były wym agane trzy  naj
miejsce zajm owaia flota an­

gielska teraz w ypchnęła ją z te­
ko miejsca am erykańska, która 
się szybko rozwinęła po wojnie 
światowej Anglja ma dwa razy 
Więcej krążowników (58), niż A- 
njeryka (32), ale za to Ameryka 
P o u au  dwa razy więcej okrę­
tów lekkich: przeciwtorpedow-
ców (309) i łoazi podwodnych 
(122), gdy Angija „tylko' przeciw 
torpedowców 140 i 18 w  budowie 
oiaz łodzi podwodnych 53 i 18 w 
hu ao wie

Francuska flota wojenna w  
chwiii bieżącej SKłaaa się z oitrę- 
tów następujących: 9 pancerni­
ków, 17 Krążowników i 4 w budo 
wie 58 przeciwtorpedowcćw i 8 
w budowie oraz 52 łodzi podwod 
nyth i 40 w  budowie.

Oprócz tego Francja posiada 
cal', szereg okrętów pomocni­
czych, jak lotniskowce, traw lery  
(wylawiacze min), stawia cze 
tnia, stawiacze sieci, pływające 
bazy dla lodzi podwodnych, pły­
wające w arszlaty , transportow ce 
1 t  p,

W szystkie pancerniki i krążo­
wniki pancerne są w zarów  sta r­
szych przedwojennych, natomiast 
Francja ma wiele przeciw torpe- 
dowcow i łodzi poaw oanych wzo 
row najnowszych.

T rzeba tu podkreślić, że F ran­
cja «est tem państwem, które zbu 
dowało pierw szy prawdziwy pan 
°ernik i pierw szą prawdziwą 
fódź podwodną.

Tym  pierw szym  pancernikiem 
był okręt „La Gloire“, wybudo­
wany w 1859 r., mający 5.700 ton 
Wyporności, 12 w ęzłów  szybKO- 
"Ci i pokryty pancerzem z kutego 
żelaza 12 cm. grubości. Inne pań­
stwa poszły za przykładem  Fran- 
Clj. Przyczem  rozpoczęła się za- 
ciekla w alka pomiędzy artylerią, 
? pancerzem. Im pancerz był 
krtfbsey, tem cięzszą stawiano ar 
tylerję. W reszcie grubość pance- 
rza doszła do 55 cm. Rozwój me- 
Gmrgji zatrzyma!' w zrost grubo- 
sęi pancerza. Kute żelazo zastą­
piono z początku zwyczajną sta-

ważniejsze zalety, szybkość, zaol 
ność zaczepna i zdolność ooronna

Przed wojną św iatow ą naj­
większe potęgi morskie, Anglia i 
Niemcy, posiadały pancerniki p ra­
wie jednakowe, okoio 28 ton w y ­
porności. W yniki wojny św iato­
wej, szczególniej bitwy jutlandz­
kiej (31 maja 1916 r.), potwierdzi­
ły, że pancerniki nie straciły  swe 
go znaczenia. To też jeszcze w 
1917 r Ameryka zam ierzała roz­
począć buaowę 6 pancerników 
typu „Indiana" 43.000 ton w ypor­
ności. Japonia poszła za przyirła- 
dem Ameryki i od 1921 r. poczę­
ła buaować 2 pancerniki o w y . 
porności 40.000 ton. Anglja odpo­
wiedziała na to projektem budo­
wy 4 pancerników o wyporności
50.000 ton, lecz Konferencja W a­
szyngtońska przerw ała ten szalo­
ny wyścig, ustanawiając najw yż­
szą wyporność pancerników do
35.000 ton.

Pierw szą prawdziwa łodzią 
podwodną była łódź „Gymnote“, 
zbudowana przez inżyniera Du- 
puy ae Lóme i spuszczona na wo 
dę w 1888 r. W yporność tej łodzi 
wynosiła tylko 30 ton. Łódź „Nar 
val“, zbudowana w  1899 r., miała 
w yporność 111 ton. Na początku 
wojny światowej wyporność ło-

Nowoczesna medycyna stwier- 
. . dziła droga długich badań, że o-

Łódź pouwodna m c  : działać i ecność soli mineralnych w nrga- 
zzprm oca torpody i działa oraz niżmje nie służy jakimś potize- 
możo sta\, .ać miny, jest to więc f,om lokalnym, jak np. tworzeniu 
pedwodny torpedowiec, m ały pod kości, lecz sole te zawierające
wodny krążownik i pocw odny \̂ vapiefli fosfor, żelazo, sód, znaj-\ 
stawiacz m,n sic w  każdej komótce ciała,

ak się rozwinęła idea . ancu- CQ wskuzuje na wieikie ich zna­
czenie dla organizmu.

Technika naszego ciała pole­

skiego inżeniera Dupuy de Lotne.*
f

Adolf Maiyszko.

D z ia ł P r a w n ic z y
S t. H-wicz. Włocławek. Wypo 

wiedzenie pracy pracownikowi umy­
słowemu winno nastąpić naj późni ’j 
w ostatnim  dniu miesiąca kalenda 
rzowego (w tym wypadku 31 m aja), 
poprzedzającego okres .-ypowitazr 
nia.

Wypowiedzenie pracy, uskutecznił 
ne w dn 1  miesiąca rozpoczynające­
go okres trzymiesięcznego wymówie­
nia pracy (np. 1  czerwa) je s t nie 
zgodne z przepisami o umowie pracy 
dla pracowników umysłowych i jest
w kolicji z a r t. 25 Rozp. Prezyd. 
Kzplitej.

J. Z. W  alkowy sk. Oskarżyciel p ry ­
w atny zaraz p rz j składaniu aictu > 
skarżenia, je s t obowiązany złożyć t y ­
tułem kosztów postępowania; w są ­
dzie grodzkim 20 zł., w sądzie okrę­
gowym 50 zł. „Je'?eli sąd przewiduje, 
większe koszty w związku z postępo­
waniem, to ma prawo żą d a ' złożeniedzi podwodnej , siekała do 400 . . . .

ton —  (r.M uyjÓse ). Dziś A n g lic y ! Przez oskarżyciela większej zaliczki, 
łodzie podwodne O w ypór- r>0 chwili złożenia wyznaczonej sumy,mają

ności 2 780 ton, Francuzi 3.250 ton 
(łodzie typy „Surcouf ‘), Amery­
kanie zaś niedawno \ spuścili na 
wodę kilka łodzi o wyporności 
3.950 ton.

W  miarę rozwoju techniki 
w zrastały  zalety łodzi podwod­
n y c h ^  którym  stawiano coraz 
większe wymagania Z biegiem 
czasu mogły one oddalać się od 
bazy coraz dalej i p rz e trw a ć  na 
morzu coraz dłużej, Wsp Łzesna 
łódź podwodna może przebyw ać 
na morzu bez przerw y 3 0 - -40 
dni i bez wznowienia zapasów 
przepłynąć ogromną przestrzeń, 
jak z Tulonu do Nagasaki. Z po-

sąd pozostawia isprawę bez rzpatrze- 
ma. Na. podstawie Kod. Postęp 
Karn- od składania zaliczki zwoinior.e 
pą osoby, które korzystają z praw a 
Ubogich.

Kr. dziekan. I. R  Żegocin. Specjal­
nych przepisów, które normowałyby 
tego rodzaju wątpliwości niema.

Je st to bowiem zrozumiale, żr jer! 
żeli ktoś bezinteresownie spełnia ja ­
kieś''czynności w kościele, to w żad­
nym wypadku nie może podlegać przy 
musowemu uhezp1--czemu społecznemu, 
tlusi jednak cn sam zgłosić się d / 
kasy chorych i;eświadizyłSg^e pracuję., 
bezinteresownie.

Prenumerator z Buśna. Zasadni-czątku do zanurzania się łó d ź  po­
trzebow ała około 20 minut czasu, ozc P- K. ma prawo do połowy całe 
dziś około 1 minuty. 70 m ajątku, pozostałego po ojcu, a

więc do placu i ao domów. Musi więc 
on zwrocie się do sądu o wyrUgow«- 
nie z części m ajątku  — b ra ta  przy­
rodniego. Radzimy spraw ę tę  oddać 
edwokatowi.

Co do weksli, t. j. ich zaleta, że 
powinny być w obiegu. Pieniądze n :e 
potrzebnie były wysyłane do tej pierw 
szej firm y. Sko- o jednak jest na to 
dowód pocztowy, to teraz trzeba się 
zwrócić do tej firm y, z którą zawa­
ło tranzakcję. aby przysłała wekse’- 
W edług wielkiego prawdopodobień­
stwa, wykupiła cna ren weksel i me 
przesłała do wystawcy.

Do prokuratora nie potrzeba odda­
wać tej sprawy.

Cz. F. Tłuszcz Aby uzyskać p ra­
wo spadkobiercy, musi Pan przedsta­
wić aowody, ex oficio stw ierdzają­
ce śmierć tej osoby.

M u s i  t o  b y ć  d o w ó d  ś m i e r ­
c i  za jak i uważa się: a) wyciąg z 
ksiąg stanu cywilnego, w których za 
notowane są fak ty  śmierci, oparte na 
1 odstawie oględzin; b) można toż 
przeprowadzić dowód śmierci przy po­
mocy dokumentów prywatnych, o rar 
tych na zaznaniaeh świadków, którzy 
mogą stwierdzić fak t śmierci danej 
osoby (np. widział ktoś zwłoki te j o 
r o b y ,  l u b  topiącą się w morzu, jezio­
rze i t. p.).

Oprócz tego może być takie usta 
v.owe domniemanie śmierci, za jak,e 
może służyć brak  jakiejkolwiek wieści 
o danej osobie w ciągu ustaw ą zakre­
ślonego term inu

W.

Wszelkie listy, dotyczące działu 
prawniczego, należy kierować pod a- 
'diesem redakcji z dopiskiem: „Dział 
p r a w n i c z y 1

ga na dostarczaniu mu produk­
tów organicznych, któ\e droga 
chemicznych procesów zamieniaj 
ją sic na naszą krew i ciało. W\ 
procesie tym  odgrywają wielką 
role kwasy. To prawda. Jeanak 
że dopiero dzla.anie suii minetaU 
nych rozwiązuje atom y spozyj ■ 
tych produktów, wyswobodzą j e j  
dostarcza do naszego c,air> jako 
materjał zasymilowany. Bez do­
statecznej ilości soli, kwasv nu 
mogą działań, a właściwie poczy­
nają działać szkodliwie. Spalc 
nie staie sic utrudnione. Pudobniti 
jak w eg id  tu złym  piecu zaczyna  
dymić, tak i w organizmie ubo­
gim w soie, poczynają kwasy  
wytwarzać kwasy meczowe- które 
krążąc z krwią po caiem ciele po 
wodują liczne niedomagania 

Pow yżej opisany p-oces znany, 
jest pod nazwą przemiany maie- 
rji. Choroby, wynikające ze zlej 
przemiany materji sa bardzo Ucz 
ne. Powoduje to nietylko sze-r 
reg niednmagań, lecz czym  orga‘ 
nizm skłonnym do wielu choróbi 
Choroby Bazedowa, katar źolad- 
ka, kamienie żółciowe, hemoroidj) 
ciśnienie krwi, oto po krotce „przyj 
jemności“ wynikające ze zlej 
przemiany materji. Można icH 
w yliczyć znacznie wiecej.

Przekwaszenie krwi czyni ją 
gęstą, lepka, utrudnia wiec jej o- 
bicg z czego wynika potem gichU 
skłonność do tycia, cukrzyca i m  

Krew z  natury jest nie kwasnd 
lecz alkaliczna. Jeżeli potem std 
je  s-ę ona przehwaszoną, winą td 
go ponosi przedew szystkiem  nicj 
odpowiednie odżywianie. Polcgd 
ono no cąigfem spożywaniu jednd 
kow yrh potraw, w skutek czegó  
organizm ni, otrzym uje pierwiast . 
kaw,' - zawartych w innych potrą 
wach. Dalej przyczynia sic di 
teąo nieodpowiednie w ' naszych 
czasach przygotowywanie poĄ 
traw, w skutek czego zatracają siA 
w :tarniny, ' sole odżyw cze i inne 
ważne pierwiastki.

Dla uniknięcia wiec tych smuf 
nych następstw l uiicczne jes 
możliwe proporcjonalne używaml 
mięsa, oraz spożywanie u : więk­
szej ilości niż zw ykci potraw, bi>i> 
gatych w witaminy. O sporządz 
niu potraw  tv ten sposób, aby ni 
traciły witamin, cmaz o tem ja kić 
produkty zawierają rozmaite tuj-1 
tarniny wiele na Km  miejscu ju ł  
pisano.

Jo z e f  w a t r a  .  p r z f w l o c k i .

R T  W*- J F  3 C 5  / I
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Młoda kobieta spojrzała uważniej na starego sługę.
— Czy i ty  także nalezysz do nas i nie życzysz 

^Arycięstwa sługom szatana?
Indjanin przypadł do rąk juanity i począł mówić 

kłosem zdławionym.
— Wiem kto jesteś, senorito... wiem! Tyś jest 

■̂dz, tyś jest duszą tej wojny i przez ciebie się
Wszystko dzieje...

-— Mylisz się, przyjacielu, wodzem jest Escobar... 
jestem tylko siuga mojej ojczyzny i niczem więcej. 

Jak te  twój pan? Pójdzie z nami?
— Z nimi nie pójdzie, więc z kimże ma iść — od- 

’ arł Cziczinek.
— Dlaczego zwleka?
— Będzie tu za dwa dni, zapytasz go sama, seno- 
i odpowiedź otrzymasz.

— To dobrze.
— Gdy on stanie ,nie będzie Escobar uciekał przed 

etką cuchnących sępów, jak dziś — rzekł z dumą sta- 
y  Indjanin. — Za nim, za moim panem, pójdą tysiące!
%  on wyjdzie w pole, zadrży cały k ra j! Ruszą w szy­

t y  górale i ludy zamieszkałe na dolinach, senorito.W dwa tysiące koni mój pan chodzi na wojnę i nie
Uc>eka nigdy!

Z twarz?’ starego zahijaki biła duma i newność sie- 
b,e. Wiedział, zc przemawia tu w  imieniu wielkiego

i sławnego watażki, o którym  śpiewano pieśni, a wobec 
niego taki Escobar, choć generał, był człowiekiem ma­
łym, zwyczajnym oficerem w yższej rangi, Którą w Me- 
ksuku można kupić tanio i bez trudu.

— Nie pamiętam senora Uuerero — odparła spokoj­
nie Juanita. — Bywał u nas, gdy byłam jeszcze dziec­
kiem... Słyszałam  o jego sławie, ale słyszałem  także
0 jego w ybrykach, które mu zaszczytu nie nrzynnsm.

To potw arze i kłam stwa, jego wrogów! — zaprze­
czył Cziczinek.

— Nie będę się z tob aspierać, czy to p taw da czy 
też kłamstwo i nie o to mi dziś chodzi. Jesteś moim 
gościem, więc spocznij i pokrzep swoje sity. f Masz tu 
jedzenie i wino...

— Dziękuję ci, senorito. Zjem, bom głoany i w y ­
piję, bom spragniony, oj, obaczysz ty  inną wojnę z bli­
ska, gdy Guerero w yruszy w pole. Dai Boże, aby to 
nastąpiło jaknajprędzej...
az :‘.oęd.i >.iał eUo:ąosi emfw gywkyp ąbgkń fkyttńjjjj

— Tak w ierzysz, w genjusz wojenny swojego pa­
na? — zapytała Juanita.

— Cziczinek spojrzał na nią zdziwiony.
W iększego wojownika nie było w  tym kraju, se­

norito... A któż to pokonał Huertę? Przecie nie Ran­
cho Villa, ani nie s ta ry  lis, Carranza, tylko on lew srogi
1 bojownik niezwalczony. Jego pozyskaj, senorito, a Ca- 
lles wojnę przegra.

Stary zaczął jeść małe paluszki i popijał je winem. 
Juanita patrzała ze szczerem zainteresowaniem na pięk­
ną m ino starości twarz Indianina, który z takim zapa­
łem mówił o swoim panu i tak gorąco chwalił jego ta­
lenty bojowe. }

Należała ona od szeregu miesięcy do Junty, czyli 
rady. w  wielkiej tajemnicy przygotowującej powstania 
przeciw tyrańskim rządom dyktatora Cullesa i miała za

zadanie ułatwić powstańcom gromadzenie sił, pomaga­
nie im finansowo, oraz wciąganie nowych ludzi do 
sprzysiężenia. Do tego czasu zdziałała bardzo majo. 
gdyż nomagała ;edynie Escobarowi, który na terenie-' 
jej majętności rozpoczął zaciągać ochotników. Za radą 
generała postanowiła wciągnąć do spisku młodego Gue­
rero i diatego pi-osiła w atażkę o pomoc przeciw ban­
dom zabijaków, których faktycznie w  okolicy nie było. 
aby w ten sposób nawitfzaćbz nim kontakt i wysondo-i 
wać. jaką jest jego opmj^ o rząaach' Callesa. R ów no-1 
cześnit, za pośrednictwem męża pani Miguel trafiła dro­
gą okólną do obecnego tu sługi senora Guerero, o czerni 
s ta rj Lzicziiiek nic nie wiedział, lecz w  myśl swoich 
rozmów z Miguelem, usiłował w yw ierać wpływ  na 
swojego pana w tym kierunku, aby go skłonić do w y­
stąpienia w  odpowiedn.ej chwili.

u d y  obecnit spogladała na Indianina, któremu Gue­
rero nie tylko ufał, ale go cenił wysoKO, postanowiła 
pomówić z nim otwarcie, tembardziej, że Cziczinik z ca­
łą szczerością przede mówił, iż nienawidzi rządów dy­
ktatorskich, a oprócz tego, zapalał się do taj chwili, gdy  
Guerero w y m szy  w  pole przeciw Callesowi.

A gdy Cziczinek skończył jeść, zwróciła się do nie­
go tw arzą i zagadnęła:

— Kto z tobą mówił o powstaniu w dniach ostat­
nich?

■ Indjanin milczał.
- ■ Nie chcesz zdradzać nawet przede mną ? To 

pięknie, przyjacielu. Tedy ja ci powiem. Mówił z tobą 
Miguel, a mówił z mojego polecenia.

Stary się zdumiał i patrzał rozszerzonemi źrenica­
mi w twarz Juanity.

C. d. n.
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F U T R A
Efiljy najdogodniejsze i najtaniej. 
i  rserabuinie i reparacja futer, faso­

ny modne robota solidna.

KACPRZYE
Nowogrodzka. N r. 27, tel 249-08.

NATIONAL KASA czteroliczni- 
kowa z motorKiem sprzedam o- 
kazyjnie tanio. Krucza 31, cukier 
nia Kijowska.

Nowoczesna Wytwórnia "templi i Klisz 
kauczukowych ~

Z. GĄSIOROWSKI
W  irszav a, Żytnia N r. 27.

MiMlMiSMMnSramaŁjrtT m u 
7W 

m otóB  1iftfClA.

o s T & m s A

K O W O S Ć t

Dopieroco wyszła na­
kładem „Domu Prasy 
Katolickiej" piękna i zaj­
mująca powieść histo­
ryczna znanej i cenionei 
a u to rk i Marji Czeskiei- 
Mączyńskiej pod tytu­

łem

R Y C E R Z
C H R Y S T U S O W I
na tle życia św. Wojciecha

Cena: 4.25 zf. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy K ato  
lickiei" lub Księgarnia „Prze^lą- 
du Kaio!ickiego“, Warszawa, Kra­
k o w sk i Przedni. 71.

m 1  mm
Poczta lotnicza w obrocie 
krajowym i nadchodząca 
z zagranicy doręczana jest 
natychmiast jak telegram 

bez dopłat.

z  t a ^ e s t y

m
* Ś ‘-m  m

Ip& j

M E B L E
Solidne najtaniej. Wybór ..iefld. 8y- 
piamie, jadalnie, gabinety. j£r*yjenay 
stoły, krzesła, uromany, tapcarny. 
kozetki. Bryscolid, okazyjne Salony 
i kompLsty klubowe. Gotówką, rątaw. 

Oog^dne wanuulri.

„FLORYDA"
Chmielna N r. 41, róg Marszałnowakicj

C H R Y P K B
r  u  ' . . i N o s r f  
BUL OARCKA

g ą m j ą g i
M m  i «Ą»>cKir»o

N A R O Ż N IK  N IE B Y W A Ł Y  1600
łokci, lront na 23 okna słot czny; 
nom womy 2 razy o pokoje; drugi 2 
razy 2 poicoje, kuchnie, tarasy, sprze 
dam. Niedaleko: Eemua, szkoły, har 
dłut. a, powszecnna. Warszawa. Ogro­
dowa 10  parter.

K U P TJ J Ę  M E B L E ,  pianina, dy­
wany, futra, antyk- i kwity lom­
bardowe. Łoś, Marszałkowska T3 1 , 
telef. 138 - 37. -

A) Kancelaria PrywatntŁo Se­
minarium Ochroniarskiego z pra- 
wnmi państwowych seminariów 
ochroniarskich Turkiewiczówny, 
Chmielna 48 przyjmuje zapisy 
i udziela informacji codziennie 
od lu—2.

Ei
■ I F U T R A j i a i .

F U T R A
Wielki wybór najnowszych model; 
paryskich. Ceny przystępne. Warunki 

dogodna

M. PLESZOWSSI
Chmielna N r. 35 ter. oć-51.

K R A W IE C K IE  S A K Ł A D Y

SZEWC OR TOPEDYSTA

B J E S t P A C K I
Warszawa,

al. Fektorałna 19 m. 17 

wykonywa: wszelki" ro­

boty wchodzące w za 
-res obuwia ortopedycz- 

eyi według ostatnich 
yymagań ortopedji

Na raty i za gotówkę! Wykwintno 
ihiory męskie poleca firma:

CZYŻEWSKI
Złota N r. 15.

Zakiad Krawiecki

JAN 1ŚNIEGUŁA
uL Nowogrodzka N r. 25. Poleca wyk 
wintną robotę swoicn : z powiertony J »  
tn&terjałów. Solidnym udziela kredytu.

Tajemnica
Spowiedzi

pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez
Ks. JÓZEFA aPILLMANNA T. J.

O  poczytności tej powieści świadczy7 fakt, że ostatnie wydanie 
—  —  wyczerpało się w przeciągu jednego roku. —  —

Z am aw iać D C M  P R A S Y  K A T O L I C K I E J
iuó

KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 
Warszawa, Krakowskie Przedtuieście Nr. 71. 

ŻADAt WhZEDZIE W RSICGAkPIACH.
C eni Sr- s praesytką SjSO.

ttb B ji P O Ń C I O f M Y ,
»|gg m r o a ,

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JUIJAN CYBULSKI
Warszawa, Nowy Świat N r. 36, teL 
14815. Poleca pońa«jchy, skarpetki 

i reformy w wielkim wyburzę.

m■ n
O R T O P E D Y ! I N E  *

PRZYBORY

» , i ą

Krawiec Męeki
C BORKOWSKI

w Warszaw; a, Marszałkowska 39-e 
teL 235-9! , p , jyjmułe obstalunfc z 
własnych i powierzonych n_terjałów,
po craucL p r z y le p n y c h .  lidnyr

udziflamy redrtn.

Krawiec Męski

Wł . GODLEWSKI
W;arsza wt Nowogrodzka N r. U  m. 13, 
tel. 406-61 Przyjmuje  ̂Wielkie obsta- 
hmki t  wiatoych i powierzonych n—  

tnrjalów. Ceny przystępne.

■ K A PF.L U IZ B

D o p i e r o c o
w yszła  z  d ru k u  p ię k n a  k s ią żk a  p o d  tytu łem :

W  R Ę C E  O J C A
opisująca w wzruszający sposób ostatnie cbrfilc życia wielkich lodź

z a m a w i a C i

KSIĘGARNIA PR7EBLADU KATOUCKIEuO lub DOK PRASK KAT.
W a r s z a w a ,  K r n k .  P r z e d m i e ś c i e  7 1 .

Ż Ą D A Ć  W 8  S  ą  D Z I El

N r  sezon letrd, najnowsze faso 
ny i kolory kapeluszy męskich, ora^ 

czapek :portowycn pylees

7O0HMARA
Zgoda N r  8, teL 79-24.

P A S Y
le c z n ic z a  i 
uszuzuplającs

GUMDW£
p o ń c z o c h y  
na ż y l a k i

o r t o p . W. Lauhowicza
Wirwiwa, Mar&sfltowslca 123, plarwsza plqtn. 

CENY PRZYSTĘl-.ł?'.

Protuzy z duralmnlniuin

D
 niezwykle lekkie i trw a ­

łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty le c z ­

nicze -  ortopedyczne f 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we i brz iszne, wkładki 
na płaską stopę i obu­

wie leczrucze. 
Poleca Wytw Przyt*. Ortop.

ANT. KUGLERA
MAkmAŁRu fSKA 4Ż I pietra.

telefo. 146-52.
Medale złote: Petersburg 1915, 

Warszawa 1927. 
F i r m a  c l i i ł o ś e i j  a ń s  Sra.

PITCE SZRAJBERA 0lBSZkahla«8 
I koceniu

M o c n a  l  t r w a ł a .  k O H K lrflk cła  s t a ł a  h e r u e ł y a a e ł ł ,
a skutkiem tego B O %  O Z M i ą d i n n t C l  opału w porównaniu do 
w s z y s tk ic h  pleców kaffow.cli. I b ą d n o W  « o r o c s n i# « li  r e n o z .  
l e w ,  a i t e t y t a ,  a w a r a a e l a .  t a u l a M .  Przeszło 2 0 . 0 0 0  
sztU H  w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa

1 urzędy.
Wykiaiesek 1 wyrOb eałkourtele poleMe

K A R O L  S Z R / U B E f t
w Warszawie, uL Grójecka 53, telefon Nr, 320-53.

Zakład S L US Af f SKO -M ECH ANI CZ NY
W A R S Z A W A , nL 1 .eszczyńska 7a (Powiśle) 

prowadzoLy przez długoletniego kierownik:-
SZKOLI RZBMIOZŁ XJ  8 Ar JA NÓW

wykonuje: TRAMY I ■ BRODZENIA kościelni l cment 

balkony, bąlnttrady, ftalnja I okndo do okien 

I drzwi, tndcant ertzelkle reperacje

GDZIE MOŻNA NAJTANIEJ KUPIĆ?
r A N T Y K I

Wielka okazja kuprz i sprzedaży. An­
tyków, dziel sztuki, mebli i obrazów

N. WEN TKOWSK1
Jasna N r. 12 1 iL 179-99.

B l  F A R B Y .. LAK IERY

Farby lakiery i chemikalja

ZDZISŁAW RUDNICKI
W irszawa, ulic" Podwa.e N r. 75, 

łelef. S8S Z  i  18MU.

Kapelusz« 1 czapki męskie

KAROL STEGNE3
T i  jb. l_i N r. 11.

H E B A N

Fabryczne Składy MebB

M. RLASURA
Warszawa, Żórawia N r. 2 i Chmielna 
6. jęoless m  al gwarantowanej do- 
broe.1 : ptołowe, gabinety salony oraz 
pojedynca* sztuki szafy, kreoensy bi- 
bljotekf. biurka stoły, otaz wyroby 
taptwrskie i t. p Ceny nisMe. Sprze­

daż także na raty.

M E B L E
Gotowe oraz na ~tmówienit stołowi, 
sypialne gabinetowo, eolidnym na ra­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza N r. 20 róg Kruczej.

M E B L E
Lukjusow% jadalnie, sypialnie, salo 
ny mahoniowe, złocone, klubowe gar­
nitury skórzane, nowe i okazyjne, 
Udzielamy kredytu! Krucza N r. 34,

STEFAŃSKI

f i f f
S L K O Ł "*  K R IW A T W-a

Szkoia kroju przyjmuje zapisy, co­
dziennie przyj ezdi./m locum 

nft mieiscu

CZESŁAW KUROWSKI
M a g a z y n  ubiorów męskich Warszawa 

V.apólna N r. 37, tal. 101.71.

W Y fc T H i  u K I rcfl
1 2

Na raty. Po 6 zŁ tygodniowo! W y- 
*7maczk amerykańsme, jilatcry 
Norblma i Frageta, lodownie poko­
jowe, maszynk, do robienia lodów, 
serwisy stołowe, szkło i porcelana, 

naczynia aluminiowe.
„WYGODA”

MarsaałKowsL a 38 m. 20. I I  brama.

1 B~
£2L r D £ n e "łH i

Pióra wieczne renaruje specjalny a  -  
kład po cenaJi przystępnych

S. KOLIŃSKI i S. ZA J^C
Nowy świat N r. 38. w podwórzu. 

Tel. 14S-29.

B Ł

O K R Y C IA  
D A M S K I I M Ę S K IENMaHL - e s

Na raty i za gotówk< Wykwintne 
ofc^mia damskie, męskie, uczniowskie, 
dziecięce oraz konfekcję damską od­
daje na doerodny-h wa-unkach. So­
lidna robota. Ceny konku-encyjne,

L. SZABŁOWSKI
B r a n k a  N r  6L

Fabryka luste- i szPfiernia pzkta

B-GIA BABICZ
Warszawa, Solec N r. 77, tel. 150-02 
Lrstra  meblcr^e i ga’anteiyjne szkle 
techniczne uruz wszelkie roboty w 

zakres azklarstwa r'chodząue.

Zakład KAMIENIARSKI
Wykonywa roboty marmurowo, grani­
towe z piaskowca i reparacje tako­
wych. Ceny konmirencyjne. Nowy 

Swial N r. 38, ter. 14-592.

FATEFONY
Drawdziwe poleca Główny Skład

ADAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska N r  154. Warunki do­

godno oenrujp jeap ,łme.
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POLACY ZA KORDONEM I NA EMI5RACJI
Na Śląsku Czeskim.

PRZYKRE S T O S U N K I  SZKOLNE
W e Prancii.

W  parlamencie czeskim poseł 
m niejszości polskiej dr. Burek 
Wygłosi! niedawno mowę, przeciw 
czeskiej polityce szkolnej w miej 
scowościach, zaludnionych przez 
Polaków. Mowa ta  oświetla przy 
kre w tej dziedzinie stosunki, 
krzywdzące Polaków. Poseł Bu­
rek m. in. powiedział:

— Całą akcję szkolnictwa cze 
skiego na Śląsku kieruje znana 
Slezka Matice Oswete Lidowe. 
Nie zazna Matice prędzej spoko­
ju, aż ostatni grób polski zasypie 
motyką i łopatą, jak się wyraził 
jeden z przewódców M. O. L. w 
jej sprawozdaniu rocznem. W c,za 
sach przełomowych, gdy w ażyły 
się losy Śląska, stały  na czele ak 
cji czeskiej te same jednostki, któ 
te obecnie kierują działalnością 
Maticy... Ludność nasza nie wi­
dzi wcale różnicy między M. O. 
L. a pruską organizacją niszczącą 
holskość w Poznańskiem pod na- 
Zwą H. K. T. ,

Na polu szkolnictwa ma M. O. 
L. do zanotowania nielada sukce 
sy. W  r. 1916 mieli Czesi w P o -  
Wiecie frysztackim  21 szkół, w 
Powiecie cieszyńskim tylko 4 
szkoły, a więc razem 25 szkół, a 
W r. 1924 — 25 było już w powie 
tie  cieszyńskim 67 szkół, zaś w 
Pow. frysztackim  71 szkół. P rzy ­
były więc 103 szkoły, a Polacy 
mieli w r. 1916 w obydwu powią 
łach 98 szkó>, natom iast w roku 
1924 posiadali już tylko 87 szkól, 
co stanowi ubytek 11 szkół Każ­
dy bezstronny obserwator zapy­
tałby: Skąd tak nagły rozwój
szkolnictwa czeskiego, postępują 
cy  równolegle z upadkiem szkol 
Pictwa polskiego?

Głównym czynnikiem tej na­
głej atm osfery jest tero;. W yry ­
wano naszemu robotnikowi suchy 
shleb z ust. w ytrącano mu pracę 
* rąk, wydalając go z kopalń, fa­
bryk i hut, odmawiając mu oby­
watelstwa państwowego, o ile nie 
Podda się wszechwładzy i nie po 
£zle dziecka do szkoły czeskiej. 
Naszym małorolnym i bezrolnym 
obiecywano ziemie w związku z 
Przeprowadzaną parcelacją za ce 
dć oddania dzieci do szkoły czes­
kiej. w  ceiu zastraszenia iudno- 
Sci odmawiano przyjęcia do pra 

absolwentów szkół polskich. 
Slezka Matice O svety Lidowe we 
Szła bowiem, w porozumienie z  
U rządzającym i zakładów' przem y 
słowych i w tym kierunku wpły­
nęła.

Dochodzi do tego, że M. O. L. 
poleca kandydatów  na stanowiska 
merowników szkół polskich, jak 
o zaszło w Doi. Żukowie, a obec 

? ,e i w Jabłonkowie, gdzie M. O. 
U- Popiera wyraźnie przez Urząd 

Ąwiatowy, forsuje wbrew usta- 
JJje (par. 9 Ustawy Śląskiej L.

1924) i umowie polsko - czes- 
, lei (art. 18) Niemca na kierowni 

a szkoły polskiej.
■. Niemcy za czasów austrjac- 
J9h , chcąc lud śląski prędzej 

Niemczyć, nazywali go pogardli­
we „W asserpolaken”, Czesi zaś, 

, *)gnąc Polaków' na Śląsku ła­
n ie j  zczeszczyć, wymyślili baj- 

° spolszczonych Morawianach, 
k jakgdyby ten ośmieszany i 

/m iżan y  lud nasz nie miał wfa 
 ̂ >Wej i prawej matki i nie wie- 

nf,ał sknd Pochodzi. Jednak lud 
3 z  na Śląsku wie, że jest poi- 

ludem polskim, tkwiącym 
eboko sw'emi korzeniami w pra 

‘ . ,arej ziemicy Piastów  i wszyst- 
emi włóknami swej istoty nie-

t>rweirw a n̂'e U c z o n y  z  narodem 
0,skim.

Mowa ta jest cieżkieni oskar­
żeniem Czechów', k tórzy  lubią się 
popisywać swemi uczuciami sło- 
wiańskiemi, a jednocześnie gwal- 
townemi środkami usiłują wy­
drzeć ludowa polskiemu na swym 
Śląsku, (który bez melhscytu, w 
ciężkiej chwili dla Polski opatio*- 
v\'ali) — duszę polską.

W  Chinach.

W .e czó r polsko-
.,Tygodnik Polski” w Charbi-

nie, donosi, że w mieście tern, w

Ks .Prymas Polski w M arsjl)
,,Polak we Francji” donosi, że 

z okazji pielgrzymki polskiej do 
Kartaginy sekretarz osobisty Je­
go Eminencji P rym asa Polski 
Kardynała Hlonda, ks. Nikodem 
Mędlewski przywiózł do P aryża 
cząstkę relikwii św. przeznaczoną 
do kościoła polskiego w tern rme 
ście. W  pierwszy dzień Zielonych

Ś w ię to  m ło d zieży
ZJAZD 8 TOW. MŁODZIEŻY POLSKIEJ DIECEZJI PŁOCKIEJ

Płock, dnia 12 czerwca.
Tegoroczny zjazd delegowa­

nych Stow arzyszeń Młodzieży 
Polskiej (SMP) męskiej Związku 
Płockiego odbył się w  dniach 8 
i 9 bm. w  Brwilnie (8 km. od P ło ­
cka) w  willi „Antoniówce“.

Willa ta  to letnisko sem inaryj­
ne, wybudowane przez J. E. Ks.SCie. VV p rc iw M ł .......nen Wy o u u u w a ..C .. ..........

wią e t  relikwje I atrona PoiSici 3 jsjCUpa Nowowiejskiego; jest ona 
po uroczystem  wniesieniu do św ,ą jjdealnern miejscern dla w szelkie- 
tyni wystawione zostały dla czcze g0 rodzaju zjazdów i obrad: ślicz- 
ma przez wiernych. | ne położenie na wzgórzu, z jednej

W e wtorek 22 m aja ks. Pry-1 strony nasza szara W isła, z dru-
......... 1----------   • ■ - ' ----  TV!„Wmas Kardynał Hlond, w racając l  

Algieru, zatrzym ał się w M arsylii 
powitany przez ks. Rektora Łago 
dę i wicekonsula R. P. p. W ojt- ̂ Ł t(    ___ __

Gospodzie Polskiej, dn. 25 m aja kowskiego, w zastępstwie nieobec 
b. r. odbył się sceniczny wie- nego konsula p. Wegnorowicza, 
czór, zorganizowany przez Pol- księży polskich Borodicza i Prusa 
skie Akademickie Kolo Badania kiewicza, oraz przedstawicieli na 
Chin. W ieczór miał charakter pró szego wychodźtwa i społeczeń- 
by zbliżenia kulturalnego polsku- stw a francuskiego. Następnie ks- 
chińskiego. Amatorowie polscy o- P rym as udał się do Konsulatu 
(legrali III akt „Zem sty” Al. f re- Polskiego, gdzie p. konsulowa 
dry w narodowych strojach poi- W eynerowiczowa gościnnie podej 
skich, poprzedzony stosownym mowafa Jego Eminencję, 
odczytem w języku chińskich P- Po opuszczeniu konsulatu J. 
Heleny Szantyrów ny. Następnie Eminencja zwiedził zakład ks.ks. 
aktorzy chińscy z sudjodjanu ode Salezjanów w M arsylji, gdzie do 
grali dram at hism iyczny chiński stojnego Gościa, witano hymnem 
z czasów dynastii Sia (2.2'j0 — polskim i serdecznemi przemowie 
1900 przed Chrystusem), o tru ty  niami, wyrażającem i radość z od- 
na tle legendy o inękne: księż- wiedzin Księcia Kościoła — Poła-
niczce Czau-O, która wypiła eli- ka. 
ksir wiecznej młodości. Sztukę fl 
chińską poprzedził również od­
czyt p. L. W leciała o teatrze j Donosiliśmy niedawno, że w y 
chińskim, wygłoszony w języku chodźtwo polskie w Ameryce Poł. 
polskim. Po przedstawieniu a rty - dało hasło ulżenia trudnościom 
ści polscy i chińscy sfotógrafowa gospodarczym  Polski przez spro 
li się we wspólnej grupie. Na wadzame licznych towarów ze

giej — ciemny mur lasu. Dzięki 
łaskawości J. E. Ks. Biskupa 
zjazd delegowanych Związku 
Płockiego odbył się właśnie w  tej 
willi. To skupienie, cisza i pół- 
rekolekcyjne przeżycie dwóch dni 
dało dopiero obraz pożyteczności 
urządzania zjazdów w takich 
miejscowościach: dlatego też
zjazd obradow ał składnie, punktu­
alnie i pożytecznie.

Zjazd rozpoczął swe obrady 
wysłuchaniem M szy św. a zakoń­
czył je całym szeregiem rezolucyj 
wskazujących na większe zrozu­
mienie idei organizacyjnej, posz­
czególnych działów pracy stow a­
rzyszeniowej, ważności zebrań i 
w reszcie obowiązków życia i pra­
cy społecznej.

zbyt towarów p olskich

(Korespondencja własna).
mienie istoty pracy w S. M. P. a 
mianowicie:

Zjazd delegowanych S. M. P. 
Związku Płockiego, idąc za w ska­
zaniami Stolicy Apostolskiej i go­
rącem życzeniem Najdostojniej-^ 
szego A rcypasterza diecezji, by 
pogłębić pracę religijną w S. M. 
P., postanowili: I) zaopatrzyć
dział religijny biblioteki stow a­
rzyszeniowej w te książki, które 
Związek w  najbliższym okólniku 
poda: 2) urządzić w każdym S. 
M. P. tridum (rekolekcje) i wspól­
ną Komunję św. przed świętem 
M łodzieży i Wielkanocą, oraz po 
dwóch druhó\\®na rekolekcje zam­
knięte zw iązkowe: 3) wprowadzić 
dla wszystkich druhów jednako­
w a książeczki do nabożeństwa 
„Z Jezusem" i wspólny śpiew 
Mszy św. ,.U stóp ołtarza": 4) 
ściśle stosować się do podanych, 
przez Związek referatów' i cyklu 
w ykładów  z dziedziny religijnej: 
5) gorąco popierać i zakładać kó ł­
ka eucharystyczne, misyjne i ab ­
stynenckie: 6) rozszerzyć propa­
gandę w  kierunku uświadomienia 
liturgicznego przez odczyty, okól ­
niki i specjalny „kącik liturgiczny’- 

Zjazd zaszczycił swą obecnoś- 
w  „Przyjacielu Młodzieży", 
cią J. E. Ks. Biskup A. J. Nowo,-społecznej. , v .,„ ...............

Na szczególną uwagę zasługu-1 wiejski, p. rejent E. Płoski, prezes 
je rezolucja działu religijno-moral- | Rady Związkowej, i p. prof. Kle-
nego, zgłoszona przez samą mło 
dzież, k tóra wskazuje na zrozu

przedstawieniu był obecny dele­
gat R. P. p. Szymonolewicz i wy­
bitni go.śfcie chińscy.' ;

Stany Zjednoczone Am. Póln.

Fopisy posła FiotrcYiSkiepo
Poseł socjalistyczny p. Z. Pio 

trowski zwiedza obecnie Stany 
Zjednoczone i naw raca wychodź- 
i\\ o polskie na swą socjalistycz­
ną wiarę. Dnia 27 m aja wygłosił 
on odczyt w Milwauke w sali „Po 
Ionja”, 51-y z kolei, wypowiedzią 
nych przez niego w Ameryce.

„Nowiny Polskie"’ (Milw'auke) 
piszą, że p. Piotrowski mówiąc o 
tern i owem, wyłuszczając pro­
gram swój, oświadczył:

„My (socjaliści) żądam y od­
dzielenia Kościoła od państwa i 
nie przestaniem y o to walczyć...

Uznał dalej za „pocieszający 
objaw*’, że coraz mniej księży za 
siada w Sejmie, i Łymził nadzie­
ję, że „wszystkimi pośle się min 
gdzie należy ’.

Następn ę p. Piotrowski wystą 
-ii przeciw ks.ks. Biskupom pol­
skim, dornag lUcym się zwrotu, 
na drodze są towej, zagrabionych 
: skcm 'iSia‘Vd!ivc!i przez zabor­
ców świątyń katolickich zarzuca 
jąc, iż Ks.ks. Biskupi.. Hę wysą­
czyli tych o. 'Cesów iządow i c e ­
sarskiemu...

Frazes „Jnop

„Stare o K ra ju ’, które mogą za­
stąpić towary pochodzące z in­
nych państw europejskich. Hasło 
to znalazło oddźwięk również i 
w'śród wychodźtwm polskiego we 
Francji. „Opieka Polska"’ w Lille 
— jak donosi „Narodowiec” — 
jest już w trakcie pierwszej pró­
by sprowadzenia niektórych arty  
kułów z Polski celem zaintereso­
wania niemi wychodźtwa.

„Narodowiec” (wychodzący w 
Lens), pisze w tej sprawie:

— Ileż to produktów i przed­
miotów codziennego użytku mo­
głoby być z powodzeniem przez 
nas sprowadzanych z Polski. Dla 
przykładu wymienimy kilka z 
nich, jak: kasza, groch, wędliny, 
mięso wieprzowe, wyroby przem y 
słu ludowego, ceramika, wyroby 
ozdobne z drzew'a czy gliny, wie 
lorakie tkaniny ludowe użytkowe 
i dekoracyjne o wiele prak tycz­
niejsze i piękniejsze od wytwo-

WOJ. POMORSKIE

BYDGOSZCZ.

Ob.raz uratow ał życie. — U gospo­
darza Białczyka w  Nowych Polacz­
kach pow. kościerskiego wybuchł po­
żar. Pogrążeni w głębokim śnie do­
mownicy nie czuli zupełnie niebezpie­
czeństwa. — Dziwnym trafem  spadł 
w pewnej’ chwili ze ściany wielki o- 
braz, budząc momentalnie wszystkich 
ze snu. W ten sposób domownicy u- 
ratow ali swe życie. Zaznaczyć n a k  •

I ży, że Białczyk dzień przed pożarem 
(pochował sw oją żonę.

KOTOMIERZ, pow. bydgoski.

Krzyw oprzysięstwo. —  Przed wy­
działem karnym  sądu bydgoskiego za­
siadł n a  lawie oskarżonych rolnik z 
Iśotomiorza 47-letni Ja n  Bocli, oskar­
żony o krzywoprzysięstwo. Boch, od ■ 
gryw ając rolę narzeczonego w'obcc 
niejakiej T., m iał z n ią  bliższe stosu i  
ki miłosne, czemu w procesie cywil­
nym, wytoczonym mu przez T., pod

l\aviY .. _ .
mens Jędrzejewski, jako przew od­
niczący. —(Kap.)

skie i zyskał sobie powszechny szacu­
nek i miłość.

Zm arły ksiądz opat - in fu ła t ł n ! 
honorowym obywatelem m iasta Brze- 
żan, radnym  m iasta, członkiem lic-- 
nych filantropijnych Towarzystw. 
Przez cały swój żywot- pracował j< 
dynie dla dobra bliźnich, był bardzo 
obowiązkowy i sumienny. W obrz 
dzie pogrzebowym brały udział wszys; 
kie miejscowe szkoły, liczne organizi 
ej'e i praw ie całe społeczeństwo brzc 
żańskie dając wyraz szczeremu żalo­
wi, ja k i po sobie zostawił ś. p. opo 
Limanowski.

rów dzisiejszej mody. A już p r z y 'przysięgą zaprzeczył, w ygryw ając tym
kazaniem dla nas winno być przy 
ozdabianie domów naszych choć­
by w drobnostki pochodzenia poi 
skiego.

W. M. Gdańsk.

Uwysto-ć Dtfsta
W  wioskach polskich na te ry ­

torium W. M. Gdańska w niedzie 
!ę. dnia 22 b. m„ odbędzie się ca 
ły szereg uroczystości ludowych 
z udziałem przedstawicieli ludno- 

. robotnik’ w i §ci polskiej z miast, a więc świa 
listach p. p o m .i obracany był co urzędniczego, mieszczaństwa 

i co c W i.i  zastosow yw a-1 a przedewszystkietn robotników.
Będzie to miało charakter zbra­
tania ludu polskiego m iast i wsi. 
W  uroczystościach weźmie udział 
i W. Komisarz R. P. w Gdańsku, 
p. minister Slrasburger. Organi­
zacja im prezy spoczywa w reku 
Zarządu Gminy Polskięj Gdańska 
i Zjednoczenia Zawodowego Pol-

sposobern preces. Poszkodowana zro 
biła doniesienie karne przeciw Bochc- 
wi o świadome złożenie fałszywego 
świadectwa pod przysięgą. Sąd uzna
jąc winę oskarżonego za udowodnić- j płonącego gmachu.

iiwila 
ny.

W szystkie Związki i Tow arzy 
stwa polskie w Chicago p rzystą­
piły do organizacji „Dnia Polskie 
go"’, w niedzielę 20 lipca b. r. w 
Parku Riverażew. Dochód z tej 
imprezy, urządzanej corocznie, .
używany jest na cele dobroczyn- się m. in. poświęcenie. . .  T-v 1 . . . . rI'1__ T l » <

r.ą, skazał go na dwa la ta  ciężkiego 
więzienia, na pozbawienie praw  ob>- 
watelskich przez la t pięć i na trw ałą 
:jtratę zdolności składania zeznań po i 
„r-.ysięgą w charakterze św iadka lul 
rzeczoznawcy.

1
IVPJ ŁÓDZKIE

T rzy osoby spalone. — Dnia Id 
b. m. o godz. 3-ej nad ranem  w To­
maszowie wybuchł pożar w domu 
przy ul. M atejki. Pożar rozszerza1 
się z wielką szybkością.

Gdy s traż  przyjechała dom spali1 
się całkowicie. Rozgrywały się prz- 
rażające sceny — rodzice trzym ają- 
na rekach dzieci wyskakiwali z okien 
uomu. S trażacy wszczęli energiczn., 
akcję ratunkow ą — nagle rozległy s;e 
wybuchy z poddasza płonącej posesj.. 
W szyscy zmuszeni byli cofnąć się od 

•Jak się okazało 
domu policjam  

złożył na górze zapas am unicji.

O fiarą pożaru padło 12 osób, z 
których 3 osoby zmarły. Policja pro 

j wmdzi dochodzenie w celu ustalenia 
przyczyny wybuchu katastrofalnego 
pożaru.

m ieszkający w tym

WOJ. KRAKOWSKIE

PRZEŻANY.

Poyrzeb ks. Opata Limanowskie po. 
Odbył się tu  pogrzeb ks. proboszczu 
opata Bolesława Limanowskiego, ś. p. 
proboszcz został przeniesiony do S ta­
nisławowa, gdzie zm arł n a  zapalenie
nluc. Przed śmiercią w yraził wole. uzerim z.uwuuowego r o i - , , , ,o  , , , , ;o chce hyc pochowany n a  ziemi brze­skiego. Podczas tych uroczysto-, , . .

ści w Wici. Trąbkach odbędzre

ne i oświatowe Polonji chicagow­
skiej.

Tow. Ludowego „Jedność” 
s fałowic.

sztandaru
w Po-

.ańskiej.
To też zwłoki jego sprowadzom 

do grobu brzeżańrkiego, gdzie tyle la t 
s. p. proboszcz pełnił funkcje kapłań-

W. M. GDAŃSK

Zbrodnia niemiecka. — Pism a tu ­
tejsze donoszą dziś o zamordowaniu 
w gminie Letakau pow. Gdańskie Żu­
ławy polskiego robtnika sezonowe­
go B is k u p s k ie g o ,  zatrudnionego u 
właściciela tam tejszego m ajątku  ziem 
skiego. N a Biskupskiego napadło 
kilku miejscowych robotników, któ­
rzy  pobili go tak  s i ln ie  żelaznemi szta 
kami, że w kilka dni później zmarł 
Zbrodniarzy po przesłuchaniu wypu­
szczono na wolną stopę.
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Co słych ać w  W a rsza w ie ?  

ZJAZD REKTORÓW
PAŃSTWOWYCH SZKÓŁ AKADEMICKICH

Sekretariat U niw ersytetu W ar
szawskiego komunikuje, co nastę­
puje:

Dnia 14 czerw ca odbył się w 
W arszaw ie nadzw yczajny Zjazd 
Rektorów  Państw ow ych Szkół A- 
kademickich. W  zjeździe wzięli 
udział: rektor Uniw. Jag. prof. 
Hoyer, rektor Uniw. W arszaw ­
skiego, prof. Brzeski, w zast. re ­
ktora Uniw. St. Batorego w Wil­
nie, prorektor prof Sławiński, re­
ktor Uniw. Poznańskiego, prof. 
Kasznica, rektor Politechniki W ar 
szawskiej, prof. tfszczenicki, re ­
ktor Akademji Górniczej w  Kra­
kowie, rektor Szkoły Głównej Go 
spodarstw a Wiejskiego, prof Bie­
drzycki, prof. Skoczylas, rektor 
Akademji M edycyny W eteryna­
ryjnej w e Lwowie, prof. M arkow­
ski; usprawiedliwili nieobecność: 
rektor Uniw. Jana Kazimierza we 
Lwowie, prof. Schramm, rektor 
Politechniki Lwowskiej, prof. Wei 
giel, rektor Akademji Sztuk P ięk­
nych, prof. Laszczka, którego za­
stąpił rektor prof. Hoyer.

Zjazd poświęcony był rozpa­
trzeniu sytuacji wytw orzonej w 
Szkołach Akademickich wskutek 
ograniczenia kredytów  rzeczo­
wych przeznaczonych na bieżące 
potrzeby. W pierw szym  kw artale 
bieżącego roku budżetowego 
(kwiecień - czerwiec) ograniczo­
ne zostały wszystkie, pozycje bud 
zetów Szkół, w szczególności zaś 
takie pozycje, jak dotacje nauko­
we na utrzym anie zakładów, u- 
trzym anie klinik, remont i konser­
wacja budowli, w ydatki gospo­
darcze.

Ograniczenie środków i tak 
niew ystarczających w zakresie 
wymienionych pozycyj nietylko 
tamuje normalne funkcjonowanie

Szkół, lecz również może w nie­
dalekiej przyszłości doprowadzić 
do unieruchomienia poszczegól­
nych zakładów. Zjazd rektorów  
liczy się wpraw dzie z trudną sy­
tuacją finansową, musi jednak 
zwrócić uwagę na to, że przewi­
dziane budżetem w ydatki rzeczo­
we na potrzeby Szkół Akademic­
kich stanowią droliną kwótę i w 
cyfrach absolutnych i w  stosun­
ku do budżetu Min. W. R. i O. P„ 
nie mówiąc już o ogólnym budże­
cie państwowym , w szczególno­
ści w ydatki rzeczow e 11 pań­
stw ow ych Szkól Akademickich (o 
ogónej ilości studentów około 40 
tysięcy) wynoszą 11.702.606 zł. 
rocznie, w porównaniu z sumą o- 
gólnego budżetu Min. W. R. i 
O. P. 458.776. 456 zł.

Uczestnicy Zjazdu Rektorów 
udali się in corpore do Pana Mi­
nistra W. R. i O. P . i przedsta­
wili mu scharakteryzow aną po­
wyżej sytuację, w  poczuciu od­
powiedzialności za losy powie­
rzonych ich pieczy Uczelni pro­
sząc go, aby w yjednał u Rządu 
otwarcie reszty należnych kredy 
tów i zapewnienie oruchomienia 
ich w  następnych kw artałach.

Pan Minister oświadczył w 
odpowiedzi, że całkowicie podzie 
la zdanie rektorów  w sp ran ie  
przyznanych budżetem kredytów  
rzeczowych, które uważa za le­
dwie w ystarczające dla egzysten­
cji szkól, uznając niemożliwość 
jakichkolwiek ograniczeń tych kre 
dytów, zgodnie też z tern stano­
wiskiem poczynił i w  dalszym 
ciągu czynić będzie starania, aby 
zaległości bieżące były  w yrów ne- 
ne, a w przyszłości k redyty  ot­
wierane w pełnej wysokości.

C o ś  s ię  ź le  d z ie je
ŚWIATŁA I CIENIE OTWOCKA.

M agistrat m. Otwocka skierował 
całą uwagę na okolicę, w której zbu­
dowano w ostatnich latach „Kasyno“, 
w miejscu nieodpowiedniem i nie po­
siadaj ącem zalet Otwocka. Dowodem 
tego jest, że z piwnic na terenie, na 
którym  stanęło „Kasyno" wypompo­
wano wodę i zdarzyło się, że już przy­
staw ianiu słupów parkanu  na tra fio ­
no na wodę. Teren ten zatem do su 
chych nie należy. Jednak właściciel 
jego posiada w te j dzielnicy dużo pla 
ców i to  wszystko tłumaczy.

N atom iast o właściwem miastecz­
ku Otwock zupełnie zapomniano. W 
swoim czasie obiecywano mu hale, 
bruki, chodniki etc.

Wogóle w Otwocku nie zwraca 
się dużo uw agi na utrzym anie czy­
stości m iasta. Ulice wybrukowane są 
kociemi łbami. Przez cały dzień upa' 
ny unoszą się nad miastem  tum any 
kurzu, co w miejscowości przeznaczo 
nej na pobyt gruźlików, nie je s t wszak 
bardzo wskazane. N adto tu rk o t prze 
jeidżających po kocich łbach wozów, 
budzi mieszkańców wszystkich pobli­
skich will i wywołuje ciągłe ich n a ­
rzekania.

Mimo dążenia całej ludności do po 
łączenia się z pobliskim Świdrem i 
tam tejszą plażą, o tem mówić nawet 
nie wolno, gdyż zaszkodziłoby to za-

P o b ó r
Rocznik 1909 pod broń.

W poniedziałek, 16  b. m., w ko­
le jnym  dniu pow szechnego pobo­
ru  w W arszaw ie m ężczyzn, ur. w 
r. 1909 i tych z pośród  u i. w la ­
tach  1908  i 1907 , k tó rzy  przy po­
przednich przeglądach uznani byli 
za czasow o niezdolnych do służby 
w ojskow ej, w inni staw ić się: 1 ) za­
mieszkali w 5 i 6 dzielicy V kom i- 
sa rja tu  —  w kom isji poborow ej 
N r. 1 , oraz 2) zam. w 14  i 15  
dzielnicach I I I  kom .— w kom isji 
N r. 2, m ieszczących się przy ul 
S talow ej 7 3 , 3 ) zaim. w 10  i 12 
dzielnicach XIII kom .— w kom isji 
N r. 3 (D obra 72), 4) zam. w 2 , 
3 i 4 dzielnicach XXV kom —  w 
kom isji N r. 4 (S ta low a 73), 5)
zam. w 1 1  dzielnicy V II  kom. w 
kom isji N r. 5 o raz 6) zam. w 16 
dzielnicy X kom . —  w kom isji N r. 
6 , m ieszczących się przy ul. H u ­
zarskiej N r. 1 , w koszarach 1 
D .A.K.

P oborow i obow iązani są staw iać 
się przed w łaściw ą kom isją pobo­
row ą punk tua ln ie  o godz. 9 m. 30 
rano.

W z r u sz a ją c y  w i d o K
NA WOLI U OO. REDOMPTORYSTÓW.

N a W oli, przed m ałym  k o śc ió ł­
kiem OO. R edom ptorystów . aposto  
łujących z najw yższem  pośw ięce­
niem, w tej tru d n ej dzielnicy W a r­
szaw y, du m  hi lz tl^Szara m asa to - 
bo tn icza l N a 1 wat z ic h  zaciekaw ie­
nie, czeka ich uczta  n ie -ada 1

U staw iono  < w zniesienie, białe 
p łó tno  na ścianie, a na m ów nicę 
w chodzi O. G. P io trow ski. M ówi o 
tych m iljonach żyjących w ciemno 
ściach, w yśw ietla przepiękne a r ty ­
styczne obrazy z życia m isjonarzy 
chińskich. M ówi o m iljonach po ­
gan, i o te j garstce  bohatersk ich  
dusz m isjonarzy, k tórzy  p o tra lią  
zaprzeć się siebie, porzucić wszyst 
ko i iść, w edług zlecenia C hrystu  
sow ego: „Idźcie, nauczajc ie  w szy ­
stk ie n arody” niosąc św iatło  E w an 
gelji...

N a tw arzach  zm ęczonych cało­
dzienną tro sk ą  o kaw ałek chleba,

kusom spekulacyjnym posiadaczy pL 
ców po przeciwległej stronie. Leka­
rze jednak, znający Otwock z dłuż­
szego pobytu i wieloletniego doświad­
czenia, tw ierdzą stanowczo, że przez 
miesiące upalne la ta  Otwock je st od • 
powiedni tylko dla płucno - chorych, 
natom iast szkodliwy dla nerwowycu, 
sercowych, cierpiących n a  sklerozę i 
dla wielu innych chorych. Dtknięci 
tem, chorobami winni mieszkać w 
Otwocku wyłącznie w willach, leżą­
cych bliżej Świdra. Ta właśnie dziel 
nica jest trak tow ana po macoszem i 
przez m agistrat.

Nadto miasteczko, znajdujące się 
na prawdziwem tery torjum  Otwocka 
gdzie gleba posiada wszystkie zaleti 
piaszczystego gruntu , je s t zaniedba 
ne. Wszystko to odbywa się kosztem 
placów, położonych w pobliżu „K a­
syna", w które m ag istra t tam tejszy 
pakuje wszystkie swoje dochody mi 
mo, że place te  nie posiadają zaL t 
prawdziwego Otwocka.

Dziwić się należy, że władze nad­
zorcze nie zwróciły dotąd uwagi na 
ta jn ik i gospodarki położonego w blis- 
kiem sąsiedztwie W arszawy Otwoc­
ka, którego pierwszorzędne walory 
klim atyczne ściągają doń corocznie 
znaczną liczbę chorych z całego k r  ■ 
ju .

W y p a d K i
KRW AW Y BÓJ M IĘDZY CYGA 

NAMI W MOKOTOWIE. N a rogu 
ul. ulawskiej i Rakowieckie rozegra­
ła się wczoraj w południe Krwawa boj 
ka pomiędzy dwoma wrogiemi oboza­
mi cyganów. Byli to zwolennicy oba­
lonego „K róla" Bazylego Kwieka i 
i nowego „K róla" Michała Kwieka. 
Udział w bójce wzięło około 40-tu cy­
ganów. N a miejsce przybyło kilku 
policjantów. Okazało się, że nie mo­
gli oni sobie dać rady  przeto wezwano 
na pomoc rezerwę policji. Tymcza­
sem krwawy bój trw ał dalej.

W tym  czasie przechodził oddział woj 
ska. Oficer prowadzący, chcąc po­
móc policji, zatrzym ał żołnierzy i n a­
kazał niezwłocznie rozproszyć w al­
czących. Widząc to cyganie, zaprze­
stali się bić. N a pobojowisku pozo­
stało 2-ch ciężko rannych. Jeden nie­
wiadomego nazwiska, la t  około 40-tu, 
był tak  pijany, że nie zdołano ustalić 
osobistości, przeto po opatrunku przez 
Pogotowie — zabrany do 16-go kom. 
Drugim okazał się 45-letni L azar 
Kwiek (M arymont) bratanek  Bazyle 
go Kwieka „K róla" cyganów. Po 
opatrunku przewieieony do szpitala 
Dz. Jezus. S tan b. ciężki.

Policja aresztow ała 40-tu cyganów, 
lecz po sporządzeniu protokółu — 
zwolnione ich.

ŻMIJA W AL. UJAZDOW SKIEJ,
P. Włodzimierz Babiński, obywatel 
ziemski, z m ajątku  Itosochów( pod 
Grójcem), przyjechawszy do W arsza­
wy, kupił u hodowcy psa myśliwskie- 
go.

Powracając onegdaj o godzinie 22 
i pół p. Babiński przechodził Al. U ja­
zdowską, gdzie psa puścił ze smyczy. 
P rzy skwerku około „Łobzowianki" 
pies będąc przy zaroślach nagle prze­
raźliwie zaskowyczał.

Przerażony p. B. podbiegi i zauwa 
żył pełzającą żmiję. Okazało się, że 
gad ugryzł psa około pyska. Na 
alarm  nadbiegł dozorca, k tóry  potęż­
nym kijem gada zabił. P. Babiński 
wsiadł z pieskiem w taksówkę, celem 
przewiezienia go do lecznicy, lecz w 
drodze pies został sparaliżowany i 
w krótkim  czasie zdechł.

KRW AW Y SAMOSAD. We wsi
Białogródce (gm. W erba, pow. Du- 
bno) już od dłuższego czasu dokony­
wano kradzieży drobiu i trzody chlew 
nej.

W czoraj w  nocy zdołano nareszcie 
■pochwycić złodzieja na gorącym u 
czynku kradzieży świń. Był to Alei - 
sy Mikołajczuk.

Na wszczęty przez gospodarza. p »t 
niącego dyżur nocny alarm , nadbie­
gło 60 osób, uzbrojonych w kije, wi­
dły, orczyki i t. p. Wszyscy pokolei 
dokonywali samosądu nad złodziejem, 
który w kilku m inutach życie zakoń­
czył.

POMOC BLIŹNIEMU
Z działalności Akad. Stow.

Charytatywnego.

W październiku zeszłego roku 
powstało z inicjatywy ks. Szwej- 
nica wyżej wymienione stow arzy­
szenie. Ilość członków do połowy 
lutego doszła do 107. Szczególnie 
zainteresowało się działalnością 
tego stow arzyszenia starsze spo­
łeczeństwo, które wpisuje się chę­
tnie w wielkiej ilości na członków 
wspierających.

Działalność Stow arzyszenia od 
bywa się głównie w sekcjach.

Sekcja opieki nad rodzinami 
zajmowała się 40 rodzinami, liczą­
cymi 165 osób. Budżet jej wyniósł 
6% tys. zł. od stycznia do maja 
b. r. Sekcja opieki nad dziećmi i 
młodzieżą prowadzi pięć świetlic 
dla 250 dzieci od 4 d 14 lat. Sek­
cja pomocy sporadycznych udzili- 
ła zasiłków w wysokości 750 zł. 
Sekcja propagandy 1 dochodów 
niestałych urządziła Gwiazdkę dla 
250 osób, podczas której obdaro­
wano uczestników. Pozatem  urzą­
dziła koncerty i zakupiła jedno 
przedstawienie w  Teatrze Naro­
dowym, co przyniosło 600 zł. do­
chodu. Sekcjaszatnl i szwalni roz­
dała 450 ubrań i 100 par. obuwia. 
Sprawozdanie kasow e wykazuje 
w dochodach i rozchodach po 
9.062 zł., czas od 1. X 1929 do 1. 
III 1930.

Pow yższy krótki rzut oka na 
działalność tego stow arzyszenia 
dowodzi, że zasługuje ono na peł­
ne poparcie. Adres ul. Szopena 8 
m. 5.

KURS JEDWABNICTWA.
W  dniu 24 czerwca r.b. roz­

pocznie się 10-dniowy Kurs H odo­
wli M orwy i Jedwabników orga­
nizowany przy współudziale Mini­
sterstw a W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego (Kurator­
ium Okręgu Szkoln. W arsz). przez 
Tow arzystw o Popieranina Jed­
wabnictw a w  Polsce.

Kurs jest dostępny dla w szy­
stkich i obejmuje w ykłady prak­
tyczne i teoretyczne z dziedziny 
hodowli m orwy i jedwabników, 
dając słuchaczom dokładne poję­
cie o całokształcie jedwabnictwa

Opłata za Kurs wynosi zł. 20 i 
ulgowa 10.—. Zgłoszenie przyj­
muje — Sekretariat Tow arzystw a 
W arszaw a, Krucza 37 m. 15—16 
pp. tel. 194-10.

steranych  pracą, znać wielkie w zru 
szenie, sypią się ho jne  datki na rę 
ce kilku kw estu jących  osób, na poi 
ską placów kę m isyjną na Sachali- 
nie.

Je st coś w zruszającego  w tych 
ofiairach daw anych z serca, dzieląc 
się często przytem  osta tn im  kę­
sem...

Jakaś kobiecina przynosi w wę 
zełku k ilkanaście złotych od kalek 
i chorych...

M iejm y nadzieję, że dziś i ju tro  
w saiłi T eologicum  o tw orzą się ser 
ca ludzkie i posypią się datk i na 
odczycie na k tó rym  się spo tka ca 
ła kato licka W arszaw a.

A. Byszewska

Radjo
P rogram  Polskiego R adja na wto­

rek, dnia 17-go b. m.
STAŁE A U D Y C JE: Sygnał czasu 

11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
W arszawie: 18.10 kom unikat meteoro­
logiczny, 15.00 kom. gospodarczy.

W ARSZAW A: 12.10— 18.10. Radj. 
poranek szkolny. 1540—15.15. „Ro­
bótki ręczn. na letn isku". 154.5 „Chwil 
ka lotnicza". 16.15— 17.15. Muzyka 
gram of. 1745. K oncert popul. 1845. 
Rozmaitości. 19.10. „P raca kobiet w 
policji". 19.25—19.S5. P ły ty  gram of. 
19.50. Transm . z Opery W arsz. „Cy- 
ganerja" , op. w  4-cn aktach G. Puc­
ciniego.

KRAKÓW : 12.10. Por. szkolny z 
W arsz. 16.15—17.15. Koncert gramof.
17.15. „Przegląd geograficzno - gospi 
darczy". 1745. Koncert z W arsz. 
19.10. Feljeton z W arsz. 19.20—1945. 
„K ronika przyrodnicza". 19.50. T ra n ­
sm isja z W arsz.

POZNAŃ: 18.05—14-00. Koncert 
gram of. 17.05—17.25. Pogad. radjo- 
techn. 17.25— 1745. K urs franc. 1745  
■—1845. Koncert z W arsz. 19.00. M u­
zyka gramof. 19.30—19.50. „O Pola­
kach na Litwie". 19.50. Transm . z 
Opery W arsz. 28.00—21.00. Muzyka 
taneczna.

K A TO W ICE: 12.10. Poranek szk. 
z W arsz. 16.20—17.15. K oncert g ra  
mof. 17.15— 1745. „Ogrodnik śląski"
1745__1845. Koncert z W arsz. 184%
■—19.05. Rozmaitości. 19.05—19.20. 
Odcinek powieściowy. 19.20— 194 5. 
„Z wędrówek po B u łgarji: Mesem-
brja, Perła Czarnego m orza", cz. 1. 
1945—19.50. Kom. harc. 19.50. Ope­
r a  z W arsz.

W ILNO: 16.15— 17.00. Aud. g ra  
mof. 17.00—17.15. Kom. Akad. A ero­
klubu. 17.15—1740. Bajeczki dla dzie 
ci. 1745—1845. Koncert z W arsz.
18.50 19.35. „Pow itanie W ilna przez
Korpus Kadetów N r. 1. 19.85—28.00. 
Transm . z W arsz.

LWÓW: 12.05—18.00. Koncert g ra  
mof. 1745. Koncert z W arsz. 1845. 
Rozmaitości. 19.50. T ransm . z W arsz.

ZAGRA NICZNE: 16.80. Lipsk.
„Piękna G alatea" — operetka Sup- 
pe‘go. 19.30. Praga. „F au st"  — opera 
Gounoda. 1945. Wiedeń. Koncert symf
20.15. Sztokholm. Koncert symf. 21.00. 
Langenberg. „Ucho św iata". — siu ■ 
chow. 22.15. Bruksela. „La Paix  chez 
goi" —  komedja Courteline‘a.
Dział prawniczy

ODCZYT.
W  sali T eologicum  przy uhey 

T ra u g u ta  N r. i w dniu 16  i 1 7 
poniedziałek i w torek , o godzinie
8 w ieczorem  odbędzie się odczyt 
m isjonarza przybyłego z Chin O j- 
co G erarda P io trow sk iego  adm ini­
s tra to ra  Syberji, i W ikariusza A- 
postolskiego C harbina. O bydw a od­
czyty ,(W ierzen ia relig ijne Chińczy­
ków  “ oraz „R adosne i sm utne kar­
ty 7. h isto rji m isji kaioiickiej *  
C h inach" będą bogato  •■ustrewane 
p ię k n e m i  przezroczam i.

W ejście bezpłatne.

fFN Y wysokość 1 mllim. lnb za (ego miejsce: (układ 5-gzpaltowy .Nadesłana* przed tekstem  — 60 gr.; ,W  tekście* — 80 gr.; za tekstem  — 50 gr. „Komunikaty
B U W t U i ł f c t l l  (wzmianki) 2.00 zł.: „Nekrologia* — do 100 mm. 15 gr.; od 100 do 200 mm. 30 gr., ponad 200 mm. 60 gr.; „Drobne* — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 

pracy za wyraz 10 gr. uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skośne) i tabelaryczne (bilanse) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Ogłoszenia przyjmuj# 
aię tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. Wydział ogłoszeń: W arszawa, Krak. Prezdm. 71, tel. 30-67.
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